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Z pierw szego w yścigu kolarskiego „Siedmiu G roszy": od lew ej: s ta rł zawodników'; defilada zawodników przed startem ; zw ycięzca zaw odów  i zdobyw ca prze­
chodniej nagrody W ydaw nictw a „Siedm iu G roszy" p. Rurańskj („Stadion" Król. Huta); najstarszy  zawodnik 63Tetnl p. D rzy m ała  z  Katowic (nięstow arzyszońy)

Agencja Fot. „Siedmiu G roszy 1 „Polonji"— fot. Cz. Datka.

Z „Św ięta Dzieci" w  K atowicach: D oroczna tę im prezę, organizow ana p rzez W ydaw nictw a „Polonji" i „Siedmiu G roszy", p rzy  współudziale Katolickiego Towa- 
“  s tw a Polek, rozpoczął w yścig kolarski przyszłych „asów " tego sportu. Od lew ej: Musioł, zw ycięzca w I kat.: zaw odnicy na starcie; Bańczyk, zw ycięzca w U k.;

Lubiński, zw ycięzca w  III k a t  Agencja Fot. „Polonii" i „Siedmiu G roszy" — fot. Cz. Datka.
rz*

ścić P io trków  i udała się do Bełchatow a, kamienicy. Sąsiadki jednak w skazały
kryjów kę pijakowi, k tó ry  przem ocą za­
wlókł Tom aszow ską do domu, gdzie ńie-
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Tegoroczne „święto Dzieci? przeprowadzo­
ne zostało z blisko dwugodzinnem opóźnie­
niem z powodu burzy, i już zachodziła obawa, 
że imprezy sportowe oraz zabawy, przewidzia­
ne programem „Święta Dzieci", nie odbędą 
się. Mimo deszczu zebrało się jednak na placu 
przed gmachem Województwa śląskiego kilka­
set dzieci, które cierpliwie czekały, zdecydo­
wane biegać nawet wśród największej ulewy. 
Kierownictwo imprez sportowych byłoby w  
niemałym kłopocie, gdyby słoneczko nie wyj­
rzało z za chmur i nie osuszyło jezdni asfal­
towej. Trudno byłoby wyperswadować mło­
dym sportowcom, że imprezy ' trzeba będzie 
odłożyć.

Rozpoczęły się zawody rano o godz. 9 
przy ślicznej pogodzie wyścigiem kolarskim. 
Zawodników podzielono na 3 grupy według 
wieku. Wyścigi odbyły się na drodze z Kar­
bowej do Muchówca. Nie odbyło, się bez wy­
padków. W grupie pierwszej jakiś starszy 
mężczyzna, mimo zakazu kierownictwa, poje­
chał razem z dziećmi i, jak było do przewidze­
nia, spowodował wypadek. Z powodu wy­
padku wycofać musiał się Paweł Wrazidło. 
Niefortunnym „opiekunem" zajęła się policja. 
W drugiej i trzeciej grupie wycofało się kilku 
zawodników z powodu obrzucenia ich piaskiem 
i kamieniami przez nieznanych wyrostków, 
którzy po swym niecnym czynie zbiegli do 
lasu. ' , * i ,

Wyniki wyścigów są następujące;
1.500 mtr. dla 9 i 10 letnich: 1. Kurt Mu-

sioł w  czasie 2:31,2 min. 2. Manfred Fritschy.
3. Janek Nogaj. 4. Józef Kowalski. 5. Rudolf 
Mesjasz. 6. Henryk Kamionka. 7, Zygmunt 
Ciemięga.

3.000 mtr. dla 11 i 12 letnich: T. Rudolf 
Bańczyk w  czasie 5:06,4 min. 2. Henryk Frit­
schy. 3. Alojzy Kamionka. 4. Rudolf Riedel.

4.000 mtr. dła 13 i 14 letnich: 1. Rudolf 
Lubiński w czasie 9:30,4 min. 2. Gerhard
5. Sylwester Przedzik. 6 . Walter Mizera. 
Barteczki. 3. Leon Labuś. 4. Paweł Pauszer.

Po południu około godz. 3 po wyschnięciu 
jezdni nastąpił dalszy ciąg zawodów dziecię­
cych. Zawodniczek i zawodników przybyło 
stosunkowo bardzo dużo, bo przeszło 700. By­
łoby ich dużo więcej, gdyby nie niepogoda.

Wyniki zawodów są następujące:
Bieg dziewdczynek (4 lata): 1, Gertruda

Matalewska. 2. Helena Tajstrówna. 3. Marta 
Bremerówna. 4. Rózia Ciuszkówna.

£*■■■ Sm®!*)

POniedz.

11
Czerwca 

1934

Dziś: Barbary ap.
Jutro: Eschyłego 
Wschód słońca: g. 3 m 38 
Zachód: g. 20 niw 22 
Długość dnia: g. 16 m. 44

Bieg chłopców (4 i . 5 łat): 1. Paweł Gor- 
du!a. 2. Norbert Ciuszki. 3. Eugenjusz Pa­
wlak.

Bieg dziewczynek (5 x ,6  lat): .1. Łucja 
Bartoszek. 2. Halina Piechocka. 3. Łucja 
Kończakówna.

Bieg chłopców ź przedszkola: 1. Helmut
Ficek. 2. Eryk Reguła. 3. Maks Jankowski.

Bieg dziewczynek (7 lat): 1. Jadwiga Jęcz- 
tnykówna. 2, Stefanja Brolówna.

Bieg chłopców (7 lat): 1. Józef Skupin.
2. Zygmunt Palacz. 3, Teodor Kaczmarczyk. 

Bieg dziewczynek (8 lat): 1. Wanda Ko-
morkówna. 2. Pelagja Mannówna. 3. Elżbie­
ta Frankówna.

Bieg chłopców (8 lat): 1. Walter Sucha­
nek. 2. Eugenjusz Pawlak. 3. Tadeusz Bock.

Bieg’ dziewczynek (9 lat): 1. Luitgarda
Wrzódówna. 2. Agnieszka Gorgula.

Bieg chłopców (9 lat): 1. Ernest Walko-
wiak. 2. Jan Szewczyk. 3. Józef Markiewka.

Bieg dziewczynek (lat 10): 1. Rozaija
Augustyniakówna. 2. Adelajda Dyczkówńa.
3. Helena Palowska.

Bieg chłopców (do lat 10): 1. Norbert
Kuźniak. 2. Jan Słotorz. 3. Rudolf Nawrat.
4. Leonard Wrzód.

Bieg dziewczynek (ido faf 11): 1) Amida
iMoczygęiba, 2) Stefania Ciuszkówna, 3) Anna 
Mniszailikówna..

Bieg chłopców (do lat 11): 1) Paweł Stu­
dziński, 2) Gerterd Neumann, 3) Tadeusz Wai- 
dor. .

Bieg dziewczynek (do łat 12): 1) Stefanja 
Rózikówna, 2) Seweryna Darolówna.

Bieg chłopców (do lat 13): 1) Antoni Kacz­
marczyk, 2) Walter Lewandowski, 3) Gerhard 
Kawka.

Bieg dziewczynek (do lat 13): 1) Małgo­
rzata Szygulowma, 2) Marja Koitówna, 3) Edy­
ta Czarnecka.

. Bieg chłopców (do lat 14): 1) Alojzy Drze- 
iwW, 2) Jerzy Słotorz, 3) Alfred Drobisz.

Bieg na tryeyklaoh (dła 3 i 4 letnich): 1) 
Zbigniew Olszewski. 2) Zdzisław Kozioł, 3) 
Norbert Tomecki', 4) Leon Smiuda.

Bieg na trycyklach (dła starszych): 1) Ger­
hard Ksaik, 2) Zygfryd Wilczek.

B'eg na trycyklach (dla dziewczynek): l) 
Teresa Rupówna.

Bieg na hulajnogach zwykłych: 1) Łucja
Bartoszkówna, 2) Bernard Krasoń, 3) Norbert 
Kantor, 4) Mysia Sołakówna.

Bieg na hulajnogach łożyskowych: 1) Hen­
ryk Ruda, 2) Zygmunt Górecki, 3) Karol Sta­
nek, 4) Bolesław Jurczyk, 5) Stanisław Nie­
syto.

Wyścig na rowerkach: 1) Teodor Ksiuk, 2)
Jerzy Jochemczyk, 3) Władysław Dembowski.

Wyścig na wrotkach: 1) Henryk Cienkie- 
wfcz, 2) Herbert Koza, 3) Irena Cienkiewi- 
czówna, 4) Wanda Dziehówna.

Wyścig ma wrotkach polskich o dwuch tyl­
ko kółkach był pierwszą tego rodzaju imprezą. 
Od zawodników wymaga! on dużej umiej ętno- 
ści. Wynalazca tych wrotek jest katowicza- 
ninem.

W każdej grupie było po 10 do 15 nagród. 
Obdarzono zatem przeszło .500 dzieci różnema 
ładnemj podarkami, wśród których były: apa­
rat fotograficzny, dwie pary nowoczesnych 
wrotek, hulajnogi, książki, pitki, koszulki, to­
rebki ecł.

Zwycięzcy otrzymali nagrody zaraz na 
miejscu. Po zawodach uformował się imipcmu- 
jącjr pochód, który pomaszerował przy dźwię­
kach muzyki do Parku Kościuszki, gdzie ura­
czono wszystkich doskonałą czekoladą i sma- 
czmem plackiem i gdzie dziatwa w  liczbie oko­
ło 1000 bawiła się prawie do zmierzchu.

S tr za ły  w  lesie
Dnia 8 czerwca br. o godz. 20 gajowy 

Bańka Stanisław z Woźnik, pow. Lubliniec, 
natrafił w lesie na dwóch mężczyzn, których 
wziął za kłusowników. Ponieważ ci raucili 
się do ucieczki, Bańka dał za nimi 2 strzały 
z fuzji,- z odległości 30 m. Obaj mężczyźni 
zostali ranni. Są to: Józef Wysocki, raniony 
2 śrutami w le^ą rękę w łokieć i Konstanty 
Wysocki rartlony 28 śrutami-w plecy i głowę 
oboje zamieszkali w Dąbrowie Małej, gmina 
Woźniki, pow. Lubliniec. Gajowy Bańka 
twierdzi, że mieli oni przy sobie flower i któ­
rego jednak dotychczas nie zdołano odnaleźć. 
Śledztwo trwa i ranni pozostają pod opieką 
domową, (p. g.)

Poświęceni® SSneclf Górniczej 
m  Sainrnle

24 bm. z inicjatywy Koła Górników na Sa­
turnie odbędzie się wielka uroczystość po­
święcenia Strzechy Górniczej. W uroczysto­
ści wezmą udział przedstawiciele władz, prze­
mysłu, inspekcji pracy, oraz umundurowanych 
górników ze Śląska i Zagłębia.

tttomifta Xm0eMi©m$&a.
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3 -t°  

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC'. Zagłębie: „W 80 mimrt naokoło ? * i t ,  
ta“ . Pałace: „Tragedia ogrodu zoologicznego" i „Boha­
ter stepu". Eden: „Bokser i dama".

DĄBROWA. Ars: „W cieniu krzyża". Bajka: „Pod 
Twoja obronę" I „Dodatki dźwiękowe” .

ZAWIERCIE. Stella: „Nie,potrzebna".
CZELADŹ. Czary: „Jasnowłosy sen".

Zjazd przedstawicieli P.Z. P. w Król. Hucie
z a ło ś ijł  emewgi&zmy p rM est przeciw  a&mi&ce p ia c  w p rz e m y ś le  śt.

3f£vomifoa 'tffsąsfzm
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i , —  tel. 349-81.

(A' REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

WTOREK: g. 20 „Dora wafrjaitćw".
&RODA: g. 20 „Dom wariatów".

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capltol: „Za dwa pocałunki". Casino: 

„W  80 rrrwiuit naokoło świata" l „Kochanka z  kabaretu". 
Colosseum: „Przygoda na Lid-o". Pałace: „Ronny".
Rialto: „Klub dżentelmenów". Union: „Zabawka". Dę­
bina: „Ekstaza" i „Banita".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Symfonia ży d a"  I ,,Wal­
czący szalemfiec". Colosseum: ..Miss Flora" i „Baroud". 
Kosiy: „Romans Mańki Greszynoy" i „Kocha, lubd, sza­
nuje".

SZOPIENICE. Helios: „Raj jyodlotfców*- |  „Szyb 
L. 23". ,

RYBNIK. KItio Pałacowe: „Zatrute dusze".
'A  REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH W KA­

TOWICACH.
PONIEDZIAŁEK: jedno przedstawienie o 20,30. Ostait-

nie cztery dni pobytu.
WTOREK: dwa przedstawienia o 16,15 I 20.30. Na 

przedstawienie popołudniowe ceny zniżone. Ostatnie trzy 
dni pobytu. ;

RADJO.
WTOREK, 12 CZERWCA 1934 R.

Katowice. 6,30 „Kiedy ranne wstają zonze". 6,3S 
Płyty. 6,40 GLmaiasftyka. 6.55 Płyty. 7,10 Płyty. 7,20 
Chwilka pań dorau. 11,57 Sygnał ozasu. 12,03 Wiadomo- 
śoł me-teorol0'giiczne. 12,10 Orkiestra salonowa. 13,05 
Program d!a dzieci i młodzieży. 13,20 Płyty. 14,15 Ce­
duła Giełdy w Katowicach. 16,00 Koncert orkiestry dę­
tej. 16,40 Recital śptiewaczy. 17,00 Skrzynka P. K. O.
17,15 Muzyka taneczna. 17,50 Pogawędka Gioal He>U z 
dznećmii. 16.15 Sonata wiolonczelowa Marcelego Popław­
skiego. 18,45 „Strażak śląski". 18,50 Kronika harcerska.
19,00 „Co może zdziałać pył powietrzny?". 19,15 Mu­
zyka lekka. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,12 „Kwiat 
paproci" -r- operetka w 3-ch aktach.' 22,30 „O handlu 
żywym towarem". 22,45 P ły ty .,

— Z ŻYCIA SODALICYJNEGO- Zebranie 
plenarne, ostatnie przed  wakacjami. Sodalioji 
Pań w  Katowicach odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 11 czerwca br. o godz. 16.30 na ma­
lej sali Domu Związkowego przy kościele 
Najświętszej Panny Marji. Oprócz referatu o 
..Akcji Katolickiej" przemówienie ks. modera­
tora. J. E. Ks. Biskupa-Sufragana dr- Brom­
boszcza.

— EGZAMINY WSTĘPNE w  państw, gim­
nazjum matem.-przyroidnkzem w Królewskiej 
Hucie, ul. św. Piotra 5, odbędą się dla uczniów 
zgłoszonych do tut. gimnazjum w czwartek, 
dnia 14 czerwca br. o godz. 9-tej. Uczniowie 
przyniosą zeszyt i ołówek.

— NASTĘPNY TARG na bydło i konie od- 
l ędzie się w Pszczynie y  środę,, dnia 13-go 
czerwca 1934 r, ~  ".

W  dniu 10 bm. odibyf się na sali tea ­
tralnej nowego Domu Ludow ego w  Król. 
Hucie pod przew odnictw em  p. M ichny, 
bardzo liczny zjazd p ro testacy jny  pracow ­
ników, zrzeszonych w  Pol. (Zw. Pracow n. 
P rzem ., B iurow ych i Handlowych, na k tó­
rym  prezes Zw iązku P. Ludwik M aciejew­
ski w  obszernym  i treściw ym  referacie 
sw ym  w skazał na położenie, k tó re  w y ­
w iązało się w  zw iązku z  zatarg iem  za­
robkow ym  w  przem yśle  górniczo-hutni­
czym  Górnego Śląska. M ówca w spom niał 
m. in., że żądana p rzez p raco d aw có w 'o b ­
niżka p łac nie jest uzasadniona, ani też 
podyktow ana koniecznością gospodarczą. 
W  toku ostatnich rokow ań z pracodaw ca­
mi przedstaw iciele Zw iązku w ysunęli ja­
ko m iarodajne P rzy  ocenie sytuacji cy ­
fry  sta tystyczne  z 1932 r„ a nie, jak to  
czynią p racodaw cy  z 1929 r. Z p rzy to ­
czonych cyfr w ynika, że sytuacja w  p rze ­

myśl© w ęglow ym  nie ulega pogorszeniu 
w  porów naniu z 1929 r. i, że  zatem  żąda­
nia pracodaw ców , idące w  kierunku da l­
szego obniżenia p łac nie są  uzasadnione.
Ponadto  Zw. P racodaw ców  w  w ydanym  
p rzez siebie m em oriale przem ilczał fakt 
w strzym ania  stopni starszeństw a oraz po­
trójnej od 1930 r. obniżki p łac. Nie na 
miejscu rów nież jest porów nyw anie p łac 
pracow ników  Przem ysłow ych z płacam i 
urzędników  państw ow ych, jak to. czynią 
pracodaw cy, gdyż w  takim razie  p raco ­
daw cy m usieliby Zgodzić sję na danie 
pracow nikom  tych sam ych przyw ilejów , 
jakie posiadają pracow nicy państw ow i. 
W końcu miówca podkreślił, że dalsze .ob­
niżenie pensy] p rzyczyn i się jedynie do 
w iększej jeszcze pauperyzacji m as p ra ­
cow niczych. D elegacja związku, k tó ra  
w  dniu 11 bm. baw ić będzie w  W arsza ­
wie, zw róci na to uw agę przedstaw icie-

Cały oddział naredowych-seciallsMw
priesicHita! się przez noc m Komisariacie w Czeladzi

W uto. sobotę wieczorem Czeladź miała sen­
sację, którą stanowił większy oddział umun­
durowanych członków nar .-socjalistów. Ja.k 
się okazało, byli to Ślązacy, którzy maszero­
wali przez Czeladź do Dąbrowy na Kongres 
Eucharystyczny. Nie wiadomo, z  jaikioh po­
wodów ' policja czeladzka zatrzymała cały od­

dział, w  liczbie około 50 ludzi, przetrzymując 
ich w komisariacie do rana.

Do Czeladzi przybył wódz śląskich hitle­
rowców, na skutek interwencji którego cały 
oddział zwolniono. Około południa odinasze- 
rowali oni do Dąbrowy.

w  K a t o w i c a c h
Piekarze śląscy obchodzili w  ub. niedzielę 

50-3eci'e istnienia swetgo przymusowego cechu 
w  Katowicach i 10-lecie Związku Cechów Pie­
karskich Województwa śląskiego. Na uroczy­
stości te przybyli przedistawicieile Izb Rzemie­
ślniczych i Związków Cechów Piekarskich z 
całej Polski a w  szczególności z Warszawy, 
Krakowa i wszystkich większych miast Po­
morza i Wielkopolski.

Już rano o godz. 9,30 zebrali się delegaci 
poszczególnych cechów ze sztandarami, po­
czerni pochodem ruszono do kościoła Nafśw. 
Miarji Panny ma uroczyste nabożeństwo. W na­
bożeństwie wzięli również udział przedstawi­
ciele innych cechów ze sztandarami. Po nabo­
żeństwie w szyscy zaproszeni goście i delega­
ci udali się na salę Teatru Polskiego w Ka­
towicach, gdzie odbyła się uroczysta akade­
mia. Pocztty sztandarowe weszły do sali przy 
dźwiękach hymnu narodowego. Na akademie 
przybyli również przedstawiciele władz woje­

wódzkich I komunalnych. Sala teatru była 
pięknie przystrojona barwami narodowe md.

Po zagajeniu akademii, powitaniu gości i 
przedstawicieli władz, oraz po przemówieniu 
okolicznościowem, {Instruującemu 50-letnią dzia­
łalność Przymusowego Cechu Piekarskiego w 
Katowicach, wręczono przedstawicielom władz 
księgi pamiątkowe z opisem historji Cechu a 
prezydentowi miasta Katowic wręczono dy­
plom honorowego członka cechu. Następnie 
przemawiali wszyscy przedstawiciele władz i 
zaproszeni goście z  innych dzidmic Polski, 
którzy cechowi życzyli dalszego owocnego 
rozwoju.

Następnie odlbył sie wspólny obiad., w cza­
sie którego wręczono dyplomy zasługi dzia­
łaczom ipiekarstwa śląskiego. W (końcu odbył 
się koncert w ogrodzie Parku Kościuszki. W 
ciągu dzisiejszego poniedziałku obradować 
będą delegaci Związku Cechów piekarskich 
Woj. Śl. (s)

lom rządu, któ rym  w ręczy  obszerny oraz 
cyfram i sta tystycznem i uzasadniony m e­
m oriał.

W. dyskusji nad referatem  .p . M acie­
jewskiego, p rzy jętym  gorąoem i oklaska­
mi, w skazyw ano na konieczność solidar­
nego poparcia stanow iska, zajętego przez 
kierow nictw o Związku, poczem  Zjazd 
p rzy ją ł jednogłośnie rezolucję, następują­
cej treści:
REZOLUCJA ZJAZDU PROTESTACYJNEGO.

L'Zgromadzeni na Zjeździe Protestacyjnym 
członkowie P. Z. P. Polskiego Związku Pra­
cowników Przemysłowych, Biurowych i Han­
dlowych z siedzibą w Katowicach, w liczbie 
około 500, protestują uroczyście przeciwko żą­
daniu kierowników przemysłu śląskiego dalszej 
obniżki skromnych płac taryfowych pracowni­
ków umysłowych.

2. Zjazd stwierdza, że żądana 15 procento­
wa obniżka płac nie jest podyktowana żadną 
koniecznością gospodarczą. Zjazd stwierdza 
przeciwnie, że obecna sytuacja gospodarcza 
nakazuje anulowanie ostatniej obniżki płac ta­
ryfowych i przywrócenie poprzednich płac.

3. Zjazd stwierdza, że nadmiernie wysokie 
pensje dyrektorów i członków zarządów po­
szczególnych zakładów przemysłowych i kon­
cernów, wynoszące kilkanaście albo kilkadzie­
siąt tysęicy złotych miesięcznie, dziafają demo­
ralizująco ł krzywdzą szerokie masy pracują­
ce, oraz życie gospodarcze Polski.

4. Zjazd stwierdza, że systematyczne nie­
pokojenie i zastraszająca pauperyzacja świata 
pracy na Śiąsku przez niesumiennych rzeczni­
ków kapitału zagranicznego, jest wysoce szko­
dliwa dla Interesów państwowych i społecz­
nych na tutejszym obszarze i wywołuje wśród 
krzywdzonych mas nastroje, mogące podważyć 
spokój społeczny na Śląsku.

5. Zjazd stwierdza, że w okresie następu­
jącej poprawy wyników gospodarczych, nie 
wolno przemysłowcom przychodzić z nieuza- 
sadnionemi wnioskami o obniżkę płac wogóle, 
a pracowników umysłowych w szczególności, 
gdyż dalsze obniżenie sity nabywczej szerokich 
rzesz pracowniczych mogłoby niewątpliwie za­
hamować i zachwiać zapowiadającą się popra­
wę konjunktury i przyczynić do dalszego po­
głębienia przeżywanej klęski społecznej, jaką 
Jest przewlekły kryzys obecny.

6. Zjazd apeluje do Rządu Rzeczypospoli­
tej, aby z całą energją ukrócał machinacje 
oraz nielojalność przedstawicieli i zarządów 
wielkiego przemysłu, przekazujących mlijono- 
we zyski zagranicę i uchylających się od pła­
cenia podatków dochodowych przez sztuczne 
zadłużenia itp., oraz rozbudowujących nad­
miernie wyższą administrację zakiadów i kon­
cernów.

7. Zjazd apeluje do Rządu Rzeczypospolitej, 
aby wobec zachłanności przedstawicieli zagra­
nicznego kapitału wziął w obronę obywateli 
polskich na Śląsku, którzy na każdy zew Ma­
cierzy składali i składać gotowi ofiary krwi i 
mienia w obronie i dla rozwoju Mocarstwowej 
Potęgi Rzeczypospolitej.

Redukcje dni pracy w Zawierciu
możliwości dalszego zatrudnienia bezrobot- po miesiącu zatrudni bezrobotnych przez ca- 

W ub. piątek w magistracie m. Zawiercia nych. Kom. Szewdzowski oświadczył, że ze !y tydzień,
odbyła się konferencja komisarza Szewdzoiw- względu na ograniczone, fundusze, zmuszony W Zawierciu sezonowo zatrudnia się po*
'Skiego z .przedstawicielami bezrobotnych, za- jest zredukować liczbę dni pracy w tygodńiu. nad tysiąc ludzi, co jednak stanowi kropię
trudtfiouycii seoonowo, na której omawiano Uważa jednak, że jest to stan przejściowy 4 w morzu potrzeb-
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Podatek dochodowy hslgcia Pszczyńskiego
Jttotyu>y orzeczenia  JXafn>yżsześo&rąg&unatuJ8dministracyfneśo

Z Warszawy donoszą:
Swego czasu Najwyższy Trybunał Admini­

stracyjny uwzględnił skargę księcia Pszczyń­
skiego, w której zakwestionowano prawidło­
wość wymiaru podatku dochodowego.

Z obszernego uzasadnienia, ogłoszonego 
przez N. T. A,, dowiadujemy sie, że książę 
Pszczyński swe dochody określił na sumę 
10,128,314 zł., gdy tymczasem władze skarbo­
we dochód, podlegający opodatkowaniu pod­
niosły do sumy 15,639,529 zł.

Wskutek wynikłego spora ks. Pszczyński 
zgodził się doliczyć do sumy przez siebie po­
danej 113,118 zł„ natomiast władze skarbowe 
w komisji odwoławczej dochód, podlegający 
opodatkowaniu, zmniejszyły do sumy 
12,506,383 zł.

Ta ostatnia decyzja była zaskarżona do N. 
T. A., który orzekł, że niesłuszne są zarzuty, 
kwestionujące wartość koni, znajdujących się 
w' stadninie, oraz nadleśnictwa Kobiór 
i Pszczyna, jak również zarzuty co do kosz­
tów procesu, dochodów z folwarku Góra itd.

Z pośród tych procesów jeden był z bra­
tem te . Pszczyńskiego w związku z kwestią 
■waloryzacji  ̂ pretensji spadkowych j wydatki 
nań poczynione władza skarbowa uznała, zda­
niem N. T. A„ słusznie za niepotrącatae.

Natomiast za uzasadnione uznał N. T. A. 
zarzuty, dotyczące wydatków łowieckich, war­
tości użytkowej zamków w Pszczynie i Prom- 
nicy, wydatków z racji jubileuszu browaru 
Tychy, kosztów podróży syna ks. Pszczyń­
skiego i t. d.

Niesłusznie nie przeprowadzono więc, mi­
mo wniosku ks. Pszczyńskiego. badan'a rze­
czoznawców, którzy m*eli ustalić, że polowa­
nie było racjonalnie uprawiane i przedstawia­
ło źródło dochodów ubocznych gospodarstwa 
leśnego. Władza skarbowa zakwestionowała 
niedobór w wysokości 202.792 zŁ. z czego 
koszty utrzymania zwierzyny wynosiły 90.834 
zł„ koszty^ płotów, wystawionych w Cehi za­
bezpieczenia młodych drzew od uszkodzenia 
przez zwierzynę, na 58.697 zł. Ni© chciała 
również wtadza skarbowa potrącić wydatków 
na dzierżawę polowania na sąsiednich gran­
tach, co miało na celu ochronę zwierzyny ks. 
Pszczyńskiego w sąsiednich rewirach.

Co do zamków w Pszczynie i Promuicy, ks. 
Pszczyński wykazał ich wartość użytkową na 
sumę 50.000 zł„ potrącając jednocześnie z do­
chodów na amortyzację obu zamków 97.258 zł., 
na koszty fch konserwacji 25,296 zł. i na na­
prawę masztaieml zamkowej 5.526 zł„ czyli 
lącząie kwotę 128.068 zł.

W postępowaniu od woła wczem rzeczo­

znawca wartość użytkową zamku w Pszczy­
nie określił na 102.000 zł., zamku w Promuicy 
na 12.000 zł.

N. T. A. orzekł, że w tym, punkcie postę­
powanie wymiarowe władz było wadliwie 
przeprowadzone, oraz dodał, że na wypadek 
gdyby się okazało, że zarzuty władz co do 
zbytkownego charakteru zamku są słuszne, to 
nie powinny być z dochodów wogóie potrą­
cane.

Specjalną poizycję zajmują koszty o-bchodu 
300-Iecia browaru Tychy w wysokości 150.824 
zł., nie ulegające, zdaniem władz skarbowych, 
potrąceniu z przychodów, użyte bowiem były 
na urządzenie festynu jubileuszowego.

W tym punkcie ks. Pszczyński bronił się, 
że snnra, wydatkowana z okazji jubileuszu, 
młała na celu reklamę browaru, władze skar­

bowe twierdziły, że Chodziło o cęię osobiste, 
podyktowane chęcią zdobycia popularności w 
związku ze stanowiskiem społecznem i połl- 
tycznem. Wśród tych wydatków na kaszty 
nakładu księgi pamiątkowej wypłacono 77,200 
zł„ a wydano piwa bezpłatnie za sumę 70.500 
złotych.

Wydatki na podróże syna ks. Pszczyń­
skiego w wysokości J 2.968  władze skar­
bowe również zakwestionowały, uznając, że 
nie miały one związku z osiągnięciem docho­
du, przytem, odmówiono zbadania w charakte­
rze świadka syna ks. pszczyńskiego, jako oso­
by bliskiej podatnika, będącej jego jeneraSnym 
pełnomocnikiem j wobec tego n'edajacci pełnej 
gwarancji bezstronności.

Uznając wadliwość postępowania, N. T, A. 
orzeczenie komisji odwoławczej uchylił.

KSAJY
„ ! ZE
ŚWIATA

Nieznany list Sobieskiego
Cftta del Vaticapo, 10. 6 .
„O sservato re  Rom ano" w korespon­

dencji z  Maissa C arre ra  donosi, że  w tam ­
tejszych archiw ach królew skich istnieje 
kopja listu, k tó ry  14 w rześnia 1683 roku 
król Jan  Sobieskj w ystosow ał do sek re ta ­
rza stanu kardynała  Cybo, donosząc Sto­
licy Św iętej o zw ycięstw ie nad Turka/ni, 
k tóre  nazaw sze złam ało potęgę ottomań- 
ską. W  liście tym  Sobieski pisze, że jest 
jego obowiązkiem  donieść o zw ycięstw ie, 
danem przez Boga armjj chrześcijańskiej 
pod W iedniem po krw aw ej i trw ającej 8 
godzin bez p rzerw y  w alce, stoczonej ze

©Kol® 50.000 iraiNtydBfOw 
do rent fnwalldiKicli

1  Warszawy donoszą:
Ubezpieczalnie przystąp iły  do sporzą­

dzania w ykazów  osób upraw nionych do 
pobierania rent inwalidzkich z ty tu łu  w ie­
loletniej p racy  i podeszłego w ieku. Na 
podstaw ie now ych przepisów  ustaw y  sca­
leniowej około 50 tysięcy  robotników, 
k tó rzy  przekroczyli 65 rok życia uzyska 
zaopatrzenie, mimo nieopłacania składek- 
Z aopatrzenia te w vnosić bedą 20 zł. mie­
sięcznie.

Wyrok śmierci w Palestynie
Po 33-dniowej rozprawie trybunat w Jero­

zolimie skazał na śmierć Stawskiego i unie­
winnił Sosenblatta, oskarżonego o zabójstwo 
dr. Arlosorowa, dokonane w dniu 17 czerwca 
1933 r.

Trybunał stwierdził, że oskarżeni dali do 
dr. Arlosorowa parę strzałów w chwili, gdy 
ten przechadza) się około pófnocy ze swą mał­
żonką w pobliżu plaży w Tel-Awiwie. Powo­
dem zbrodni byt, jak się zdaje, wrogi stosu­
nek oskarżonych wobec oficjalnej polityki sjo- 
nistycznej, prowadzonej przez Arlosorowa j 
jego kolegów.

O s k a rż e n i  w ie lo k ro tn ie  z a p e w n ia li  o  sw e j 
niewinności. Trzeci oskarżony, Achimem, zwol­
niony został w maju br., gdyż dowód winy 
uznany został za niewystarczający.

©

w procesie ttomsig^iicinym
Luck, 10. 6. ęk
Trwający od paru tygodni przed sądem 

okręgowym w Równem na sesji wyjazdowej 
w Krzemieńcu proces komunistyczny, został 
w dniu dzisiejszym zakończony. Wyrokiem

180'tysięcznem wojskiem otfomańskiern. 
Dalej król donosi, że udało mu się uwolnić 
W iedeń od oblężenia, zaw ładnąć główne- 
mi sztandaram i wielkiego w zyra, znisz­
czyć w iększą część nieprzyjaciela, zdo­
być działa, konie i nam ioty.

„Słow em  — pisze Sobieski — po 8-miu 
godzina-ch krw aw ej walki, po ucieczce 
w ezyra  i resz ty  jego wojsk pozostał w 
mej w ładzy  jego wielki obóz. Obecnie 
ruszam  na pościg u-ciekającego nieprzy­
jaciela i ufam Bogu. że da siłę memu ra ­
mieniu, aby  możliwie zupełnie zniszczyć 
wńoga".

sądu z pośród 63 oskarżonych skazano 2-eh 
po 7 lat więzienia, 3-ch po 6 lat, 5-ciu po 5 lat, 
6ciu po 4 lata i 7-miu po 3 lata. Wszyscy ska­
zani zostali pozbawieni praw obywatelskich 
i honorowych na lat 10. Pozatem sąd skazał 
5-ciu oskarżonych po 2 i pół roku. 11-tu po 
półtora roku z zawieszeniem wykonania ka­
ry na lat 4. 24-ch oskarżonych sąd uniewin­
nił- Prokurator zapowiedział apelację w sto­
sunku do wszystkich oskarżonych.

Zomsch rswolwmw^ 
no Brueningo

Z Pragi donoszą:
„P rag er T ageblatt" donosi z Berlina, że 

niedawno dokonano na byłego kanclerza 
Brim inga w  pobliżu klasztoru E ttebP ar- 
tenkjrchen zam achu rew olw erow ego. 
Briining w yszedł w praw dzie bez szw an­
ku, lecz od w ypadku tego stan zdrow ia 
byłego kanclerza pogorszył się znacznie.

Jnfoaso przez pocztę
Z Warszawy donoszą:
Zarząd pocztowy wprowadził oprócz do­

tychczasowych zleceń pocztowych, zapomocą

— Z dolecenia sędziego śledczego areszto­
wany został w Stanisławowie znany adwokat, 
właściciel fabryki czekolady, dir. Ignacy Lachs, 
Pozostaje on po-d zarzutem dokonania milio­
nowych nadużyć na szkodę Skarbu Państwa.

— W Warszawie aresztowano magazyniera 
piekarni miejskiej Tadeusza Zakicwlcza; aresz­
towany został również dyrektor piekarni miej­
skiej Sommer. Obaj oni pn-pein aii przez dłuż­
szy czas poważne nadużycia na zajmowanych 
stauowi.sk ach.

— Do prokuratora przy sądzie okręgowym 
w Zamościu wpłynęła skarga mieszkańca ws> 
Pisklaki (pow. Biłgoraj) Józefa Grabia&a, w 
k.ó-rej zarzuca on posłowi sanacyjnemu Jano­
wi Dzlduchowł. że przywłaszczył sobie jogo 
pieniądze w surmie 4741 zł.

— Z Nankinu donoszą, że w sobotę rano 
zamordowano (ani wicekonsuia japońskiego 
Kuramoto. Morderców dotychczas me wykry­
to. Wiadomość o morderstwie wywołała w 
nankińskich kołach silne wrażenie oraz obawę, 
że morderstwo pociągnie dalsze pogorszenie 
stosunków z Japonją.

— Z Moskwy donoszą. Władze sowieckie 
przystąpiły do burzenia starożytnej cerkwi 
greckiej św. Mikołaja, położonej w pobliżu 
Kremla. Prócz cerkwi ulec ma również zbu­
rzeniu dom mieszkalny, będący własnością 
jednego z klasztorów greckich na górze Athos.

— Z Kalkuty donoszą, że w pobliżu miasta 
wywrócił się z powodu wiatru wielki prom na 
rzecze Koogly. Na promie znajdowało się w 
chwili katastrofy 200 osób. Wiele z nich uto­
nęło. Liczba ofiar w ludziach wyniesie naj­
prawdopodobniej przeszło 100 osób.

— W miejscowości Bakosca w komitacie 
Baranya na Węgrzech spadł grad niebywałej 
wielkości, który spowodował olbrzymie straty. 
Drobne zwierzęta domowe zostały gradem w y­
bite, zasiewy na polach zniszczone. Burza gra­
dowa wyrządziła również wielkie szkody i w 
innych miejscow „ściach komitatu.

— W sobotę, podobnie jak i w piątek, 
skonfiskowano nowo-powstałe pismo polskie w 
Czechosłowacji „Dziennik Polski".

— W sobotę rozpoczął się przed sądem 
karnym w Budapeszcie proces d. sekretarza 
stanu posła Emeryka Drehera, oskarżonego o 
oszustwa i sprzeniewierzenia. Akt oskarżenia 
mówi m, i. o sprzeniewierzeniu znacznych 
kwot z funduszu inwalidzkiego i opieki spo­
łecznej. Na rozprawę powolan-o 500 świad­
ków, między in-ncmi br. Stepafan-a Betteraa. 
Proces ten budzi olbrzymie zainteresowanie.

których inkasuje się pretensje do 2.000 zi., 
względnie do 10.000 zł. tak zwane mate zlece­
nia inkasowe, zapomocą których można za- 
inkasować drobne pretensje do kwoty 50 zł.

Za zainkasowanie kwoty do 30 zi. opłaca 
bowiem nadawca zlecenia inkasowego 30 gro­
szy, a od 30 zl. do 50 zł. — 40 groszy. Za 
przekazanie i za doręczenie nadawcy zainkaso- 
wanej kwoty nie pobiera się żadnej dalszej 
opiaty.

Humot
BOHATER.

— Ależ panu się wie­
dzie! Niedawno wygrał 
pan sto tysięcy na lo­
terii, teraz znowu dosta­
je pan olbrzymi spadek!

—- A przytem proszę 
pamiętać, że zacząłem 
od. niczego!

ZMARTWIENIE
DZIECKA.

— Czego jesteś taki 
smutny?

— Bo tatuś powiedział 
na mamusię „gęś’*, a ma­
musia na tatusia „osioł1’.

— N-o to co
— To czem ja jestem?

PEDANT.
Jak wiadomo. Niemcy 

wyróżniają się niezwy­
kłą pedanterią. Oto 
przykład:

W Berlinie leży na 
łożu śmierci jeden z naj­
starszych hitlerowców. 
Obok łóżka -konającego 
zebrała się cała rodzina 
w komplecie: — żona, 
dzieci, wnuki...

Cisza- Nagle odzywa 
dę gios umierającego:

  Drogie moje dzieci.
Jestem iuż jedną nogą 
w gro-bie...

TU WYCłAC!

Którą?- zapy­
lę jeden z młodszych 
idantów-
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skim sądem przysięgłych, musiał się odbyć w  Viter- 
bo, miasteczku, leżącem  w  środkowych W łoszech, 
gdyż obawiano się, że w  Neapolu nie znajdzie się a- 
ni jeden przysięgły, który ze strachu przed zemstą 
kamorry, zechce uznać oskarżonych kam orystów za 
winnych.

W  ow ym  procesie, w  którym w  pewnym  rodza­
ju zakratowanej klatki, siedziało na ław ie oskarżo­
nych około czterdziestu kam orystów, w y sz ły  na jaw  
straszne szczegóły  działalności kamorry.

Faktem jest, że w  południowych W łoszech ża­
den kupiec, żaden przem ysłow iec, nie zdołał ujść 
m ocy kamorry. Miała ona sw ych  członków w e  
w szystkich  sferach i naw et w ielcy  w łaściciele dóbr, 
hrabiowie i baronowie płacili „dobrowolnie" okup, 
ażeby się uchronić przed rabunkowemi napadami, 
lub sztyletem .

Temu to straszliwem u zw iązkow i zbrodniarzy 
miał zostać w ydany Janusz.

Hrabia LavaJIe, zaślepiony namiętn-ościa do S y ­
donii i przejęty pragnieniem posiadania jej, przy­
pomniał sobie w  samą porę, iż jest jednym ze znacz­
niejszych członków  kamorry.

Dokładny, szyfrow any telegram do naczelnika 
kam orystów  w ystarczy ł tedy, by żądanie jego zo­
stało spełnione. Luigi Portalese przysłał Oaetana 
Scarpettiego, jednego z najniebezpieczniejszych  
członków kamorry, oraz najzręczniejszego fałszerza  
który za  sfałszow anie banknotów siedział iuż kilka 
lat w  więzieniu. Trud kamorry miał zresztą zostać 
dobrze opłacony; jak zw ykłe, tak i w  tym wypadku, 
skorzystają na tem przedew szystkiem  znaczniejsi 
członkow ie kamorry.
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Nie broniła mu tego wcale. W iedziała, że po­
trzebował jej pieszczot, by uśpić sumienie.

Sydonja uwolniła się nagle z ramion hrabiego.
— Czy w idziałeś się może z Lilą di Rigano? — 

spytała niespodzi-ewanie.
Hrabia potrząsnął głow ą przecząco.
—- Nie, nie byłem  u niej wcale.
— To bardzo nierozsądnie z twej strony — zga­

niła go, ku jego wielkiemu zdumieniu. Musisz ją od­
w iedzić i staraj się pozornie o zdobycie je.i w zglę­
dów. To najlepszy sposób do odwrócenia od nas 
wszelkich podejrzeń.

Lavalle przyrzekł ukochanej spełnić i tym ra­
zem jej życzenia i odszedł.

Nie udał się jednak do domu, lecz wsiadł do do­
rożki i kazał się zaw ieźć na jedno z przedmieść, 
gdzie w ysiadł przed skromnym, ale porządnym za­
jazdem.

Zegar w ydzw onił w łaśnie dwunastą godzinę, to 
też w restauracyjnej sali zajazdu było jeszcze dosyć  
pusto.

Za bufetem, zastawionym  flaszkami likieru, 
szklankami i talerzami, siedział chudy, ciemnooki 
człow iek, którego rysy tw arzy zdradzały na pierw­
szy  rzut oka w łosk ie pochodzenie.

Lavąlłe chciał podejść ku niemu, ale w  tejże 
chwili zbliżył się do niego sam gospodarz i szepnął 
mu do ucha:

— Ten pan czeka już! — poczem poprowadził 
hrabiego przez niskie drzwi w głębi restauracji, do 
m ałego pokoju, zaopatrzonego w zakratowane okna 
i ozdobionego marnemi obrazam i
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Z  Wiednia donoszą:
P o  zam achach, dokonanych w  Austrji 

w  sobotę przed południem doszło rów nież 
w  sobotę po południu i w ieczorem  do sze­
regu zam achów , k tóre w  kilku w ypadkach 
pociągnęły za sobą ofiary  w  ludziach.

W gabinecie w icekanclerza ks. Sta- 
rhem berga w  pałacu  kanclerskim  znalezio­
no dziś po południu bom bę z m echanizm em  
zegarow ym , k tó rą  udało  się unieszkodli­
w ić w  ostatniej niemal chwili. F ak t ten 
w ładze usiłow ały  początkow o zataić.

D okonano zam achu na to r kolejow y li­
nii Innsbruck — Bludenz w  pobliżu St. 
Anton, gdzie w ysadzono to r  w  pow ietrze. 
W  sam em  St. Anton uszkodzono cen tralę  
elektryczną, zaopatru jącą w  prąd  kolej. 
S tra ty  m aterialne w ynoszą 50.000 szylin­
gów. W ęzeł kolejow y by ł p rzez kilka go­
dzin pozbaw iony prądu, k tórego po kilku 
godzinach dostarczy ła  sąsiednia elektrow ­
nia.

W Nussdorf oraz Krems w ybuch ły  
m aszyny piekielne, podłożone pod m osty  
Dunajskiego T ow arzy stw a  Żeglugi. Mo­
s ty  zo sta ły  pow ażnie uszkodzone i są  nie­
zdatne do użytku.

Rów nież w  G órnej Austrji w ysadzono 
w  pow ietrze kilka m ostów .

W  K apfenberg dokonano zam achu dy­
nam itow ego na dom dr. M ayra, kierow ­
nika m iejscowej g rupy  „Frontu O jczyź­
nianego'1. Bom ba w y rw a ła  część ściany 
w  jednym  z pokojów. Żona M ayra dozna­
ła w strząsu  nerw ow ego. 'J e s t  to  już 4-ty 
z rzędu zam ach na m ieszkanie M ayra  w 
ciągu kilka tygodni.

W  obozie koncentracyjnym  w  W ól- 
lersdorf w yw ieszono dziś na jednym  z 
budynków  wielki sz tandar ze sw astyką.

W  sobotę w ieczorem  o godz. 19,30 
eksplodow ała w  trzecim  rzędzie krzeseł 
opery  państw ow ej w  czasie uroczystego 
przedstaw ienia „W alkirji" bom ba z gaza­
mi łzaw iącem i. Publiczność w  panice od­
puściła tea tr . P rzedstaw ien ie  m usiano 
przerw ać, celem  w yw ietrzen ia  sali. Do­
piero po upływ ie 40 minut p rzedstaw ie­
nie w znowiono.

Policja stw ierdziła , że w szystk ie  do­
tychczasow e zam achy w ykonane zosta ły  
z rozkazu centralnego kierow nictw a p a r  
tji narodow o -  śócjaliśtycżńej w  ■ Móńa- 
chjtim. • '

W ysłano  doniesienia do sądu doraźne­
go przeciw ko 3 narodow ym  socjalistom

za dokonanie zam achu na dom chrześci­
jańskich czeladników  w  Salzburgu. P o­
licja jest zdania, że także zam ach na za­
mek w  Leopoldskron, zam ieszkały  przez 
M axa R einhardta, będzie w krótce w yjaś­
niony. P od  zarzutem  udziału w  tym  za­
machu aresztow ano 9 m łodocianych naro­
dow ych socjalistów . W  dalszym  ciągu a- 
resztow ano 5 członków  tajnej grupy, któ­

ra  w  okolicach Salzburga m alow ała sw a­
styki na budynkach publicznych.

W  W iedniu stanie w  poniedziałek 
przed sądem  doraźnym  Józef R otter za 
dokonanie zam achu na elektrow nię wie­
deńską i Rom an Koebere za zam ach na 
m agazyn w ojskow y w W eis w  Górnej 
Austrii.

Prezydent Masaryk w anegdocie

Me heaizie aiś Meftwytk 
dia rodiia nrzedaluych

Z W arszaw y  donoszą:
M inisterstw o Komunikacji podaje, _ iż 

w prow adzenie w  życie ulgow ych biletów  
kolejowych dla rodzin urzędniczych na 
okres w akacyj i św iąt, zosta ło  narazie 
w strzym ane.

U kazała się w  P radze  czeskiej bardzo 
ciekaw a książeczka o M asaryku; jest ona 
szczególnie aktualna teraz, w obec ponow ­
nego w yboru  sędziw ego m ęża stanu na 
p rezyden ta  republiki — w yboru, dokona­
nego niem al jednom yślnie.

W  książce tej, napisanej przez Józefa 
M acha, znającego doskonale intym ne ży­
cie prezydenta, znajdujem y ca ły  szereg 
anegdot, w  k tórych  św ietle stary , surow y 
napozór i cierpki (takie przynajm niej w ra ­
żenie odnosi się z jego fotografii), profe­
so r okazuje się w  rzeczyw istości dow cip­
nym , jowialnym  i dobrodusznym  czło­
wiekiem .

Oto kilką anegdot, p rzytoczonych 
p rzez au tora  tej zabaw nej książeczki, 
tryskającej hum orem  i m ądrym  subtel­
nym  dowcipem, zasługującej w  zupełno­
ści na miano „M asaryk w  pantoflach".

* * *
G dy w  końcu roku 1918 M asaryk zain­

stalow ał się w  zamku hradczańskim , jako 
p ie rw szy  p rezyden t odrodzonego pań­
stw a czeskiego, zosta ł on dosłow nie osa­
czony p rzez ca ły  tłum  najlepszych k raw ­
ców  praskich, k tó rzy  chcieli stać się „nad­
w ornym i" dostaw cam i ubiorów  „pana 
P rezyden ta". M asaryk  zaw iódł jednak 
całkow icie ich nadzieje; kazał im zako­
m unikow ać, że będzie się ubierać u tych 
sam ych kraw ców , u których... robił dłu­
gi p rzed  wojną...

* * *
W kró tce  po upadku m onarchii austriac­

ko-w ęgierskiej słynny  chirurg wiedeński, 
profesor Lorenz, napisał w  „Neue F reie 
P re sse"  arty k u ł o p ierw szym  p rezyden­
cie Czechosłow acji, którego znał z cza ­
sów , k iedy  ten przychodził na jego w y ­
k łady  i zajęcia anatom iczne w  prosek­
torium .

R azu pew nego M asaryk  tak ostro m a­
nipulow ał skalpelem, że profesor Lorenz 
zw rócił mu uw agę:

— Panie, jeśli pan w ten sposób będzie 
krajał żywego człowieka, nigdy już w ię­
cej człowiek ten nie wstanie.

Lorenz, przypom inając w swoim a r ty ­
kule to  zdarzenie, napisał z goryczą:

— P odczas w ojny ten sam  M asaryk 
w ten sam  sposób postępow ał z Austrja. 
T ak ją pokiereszow ał, że w ięcej nie w s ta ­
ła!

M asaryk, p rzeczy taw szy  ten artykuł, 
w ziął pióro i napisał do Lorenza:

— Panie, maleńkie sprostow anie: prze­
cież to już by ł trup!* * *

Zwiedzając raz w ystaw ę mebli, M asa­
ryk usiadł na fotelu, chcąc się przekonać, 
czy  jest on w ygodny. Po chwili w stał, 
sk rzyw ił się i m ruknął:

— A rtyści robią te raz  w szystko  dla 
oka. A przecież siedzenie jest p rzezna­
czone dla całkiem  innej części ciała...

* * *
P rezy d en t był raz  z w izy tą  u pisarza 

Karola Czapka, k tó ry  jest jednym  z jego 
bliskich przyjaciół. R ozm aw iano o cho­
robach, każdy opow iadał o swojem cier­
pieniu: jeden o reum atyźm ie, ktoś inny
0  niepraw idłow em  ciśnieniu krw i itd. M a­
sa ry k  słuchał. W reszcie pow iedział:

— W iecie, panowie, ja nie mam żad­
nych  dolegliwości. Mój doktor mówi, że 
mam zupełnie dobre ciśnienie i wogóle 
czuję się doskonale. Jeżeli tak  dalej pój­
dzie, nie będzie innej rady, ty lko parla­
ment będzie m usiał się zebrać i zdecydo­
w ać, czy mam  um rzeć, czy  nie...

P arlam ent zebra ł się rzeczyw iście.
1 zdecydow ał — praw ie jednogłośnie, że 
prezydent M asaryk ma żyć jeszcze.,, co~ 
najmniej 7 lat. W.

Doch który straszy w zamfen 
na ..... 10 lat

W Aberdeen (Szkocja), w starym zamku 
zaczął od pewnego czasu wyprawiać dziwne 
harce duch, który się sam p°dawał za ducha 
rycerza Henryka VIII. Późnym wieczorem, 
rozićgaly się niewiadomo skąd dzikie, śmie­
chy, kichanie, kasianie. Czasem dla odmiany 
duch nucił stare piosenki ludowe. Niekiedy 
duch dawał znać o sobie nietylko w nocy, ale 
i podczas k°!ac}i, gdy przy stole siedziało 
liczniejsze towarzystwo. Nie mogąc dociec 
przyczyny, wezwali właściciele zamku polic­
ję. Po dłuższej obserwacji udało się agentom 
wykryć ducha rycerza. Była to dziesięciole­
tnia miss Betty R°ss, wnuczka właściciela 
zamku, która posiadała w tak młodym wie­
ku sztukę brzuchomóstwa. Wydało iej się 
nad wyraz zajmującem zajęciem udawanie 
ducha po nocy i płatanie figlów rodzinie i 
znajomym. Dziesięcioletni „duch*’ został je­
dnak za karę odesłany z domu do internatu, 
gdzie się ma odzwyczaić od psich figlów.

M©we wyprawy podbiega nowe
Z Rygi donoszą:
Według doniesień z Moskwy, w najbliż­

szych dniach odpłynie z portu we Władywo- 
stoku 5 okrętów, celem przeprowadzenia dal- 
stzych badań okolic podbiegunowych. Tym ra­
zem chodzi o zbadanie północnego wybrzeża 
półwyspu Cizuehoctoiego.

©  -

Sąd nad... lekarzami
W Natalu (Pol. Afryka) pewien kacyk mu­

rzyński zażądał od swych po'ddanycb dostar­
czenia mu żywej ofiary ludzkiej dla uzyska­
nia z wnętrzności jej pewnego cudownego le­
ku. Murzyn, którego syn zachorował, sprze­
dał go kacykowi za sumę 10-ciu funtdw i sześć 
wołów. Zamordowanie ofiary odbyło się po 
wielkiej uczcie i obrzędach, w których uczest­
niczyła cała wieś murzyńska. Ciało zabitego 
poćwiartowano i sporządzono zeń lek cudow­
ny, który stał się własnością kacyka. Ojciec 
zamordowanego oraz sześciu tubylców-leka- 
rzy stanęli teraz przed sądem w Natalu jako 
winni zbrodni mordu i skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie. Atiły kraj i oby­
czaje

ś

Najboga&sc panny pa wydaniu
Prasa amerykańska zajmuje się teraz 

kwestją. gdzie, w jakim kraju jest najwięcej 
bogatych panien na wydaniu. Byłoby na­
iwnością mniemać, że sqd tej prasy wypadnie 
nie na korzyść Ameryki. Za najbogatsza 
pannę uważana jest Barbara Hutton, której 
przypaść mają w udziale miłjony po arcymil- 
jcnerze Woolw°rth. A miss Hutton już teraz, 
jeszcze przed legalnem spadkobraniem, jest 
posiadaczką trzech miljonów funtów szterlin- 
gów, które otrzymała jako prezent imieninowy 
od swych rodziców. Nie iest to wyjątek w 
tych sferach, gdyż miss D°ria Dufcie otrzy­
mała takaż sumę z tej samej racji. Na trze- 
ciem miejscu stawia prasa wnuczkę znanego 
magnata, byłego ministra skarbu, Melłona.

StytfmalyczlMi z Homicrsrenfli
„Reichsz»st“ w korespondencji z Konners- 

reuth donosi, że w skrawie Teresy Neuman u 
nię zaszły żadne istotne zmiany. Ekstazy s 
wizje trwają nadal z tygodnia na tydzień, 
rrzyczem daje się zauważyć jakby pewno 
spotęgowanie się tych zjaw:sk. Całkowite 
powstrzymanie się Teresy od jadła i napoju 
trwa już od września 1927 r.. a zatem od 
siedmiu lat, i n‘e było. nigdy naruszone. Na 
życzenie kurji biskupiej w Regensburgu, od ­
wiedziny stygmatyczki są dopuszczalne tylko 
za specjalnem piśmiennem zezwoleniem władz 
kościelnych.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy w'e|ką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

TU WYCłACI
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Na widok L avalle‘a podniósł się z  za  stołu trzy­
dziestoletni może m ężczyzna, o  ostrych rysach tw a­
rzy, czarnych w ąsach i przenikliwych oczach.

Przystąpił do L avalle‘a, i skłonił się przed nim ; 
obaj m ężczyźni podali sobie ręce i uścisnęli je w  
szczególny sposób — każdy w sunął swój wielki pa­
lec m iędzy w ielki a w skazujący palec drugiego.

Zamienili kilka obojętnych słów  i dopiero, gdy  
kelner, który im przyniósł przekąskę, oddalił się, 
rozpoczęli w łaściw ą rozm owę.

—  Czy m acie list, bracie L avalle? — spytał nie­
znajomy.

Lavalle skinął g łow ą i w yją ł otrzym any od S y ­
donji list Olgi, który tow arzysz jego schow ał odra- 
zu do kieszeni.

—  Dobrze. To w ięcej, niż mi potrzeba. Jutro go  
wam oddam.

— A czy  mogę z  pew nością liczyć na w a s?  — 
zapytał hrabia.

— Przecież sami jesteście kam orystą! Zw róci­
liście się też telegraficznie do Ludwika Portalese, 
naszego naczelnika i m ożecie jeszcze wątpić w  to, 
czy  wam  przysłano człow ieka godnego zaufania?

B ędziecie napewno zadowoleni z  naszej szyb ­
kiej i pewnej roboty.

O czyw iście m usicie i w y  dotrzym ać danego 
przyrzeczenia. Gdy odjeżdżałem, Luigi przykazał mi 
surowo odebrać od w as przysięgę, że  oddacie do na­
szej kasy dziesiątą część majątku; jaki wam  się do­
stanie z rąk hrabiny Dembskiej.

Na ile oceniacie ów  majątek?
P rzez  oblicze L avalie‘a, przeleciał cień.
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— Na dwa, do trzech miljonów koron. Zresztą 
mnie zależy tylko na zdobyciu hrabiny. Pieniądze są 
dla mnie niczem .

To też kamorra m oże liczyć na to, że przysięgi 
mej dotrzymam z pewnością.

Ale pow iedzcie mi, proszę, co mam teraz czy ­
nić? C zy m oże mam wam  co w ypłacić?

W łoch potrząsnął g łow ą przecząco.
— Przed ukończoną robotą nic... zupełnie nic! 

Nie potrzebujecie składać naw et najmniejszej zalicz­
ki. Kamorra w yzyskuje tylko sw ych  nieprzyjaciół, 
a nie sw ych  członków.

R ozm owa została przerwaną na chwile, gdyż  
w szedł kelner z nową butelką wina. P o  jego odejściu 
obaj m ężczyźni rozmawiali jeszcze długą chwilę, ale 
cichym szeptem.

Gdy się rozstali, los Janusza b y ł rozstrzyg­
nięty.

C zy m ógłby mieć straszniejszego nieprzyjacie­
la od w łoskiej kamorry?

Ten najniebezpieczniejszy z  tajnych zw iązków , 
założony za czasów  francuskiego panowania w e  
W łoszech, w  celach politycznych, mający niby za 
zadanie obronę ludu przed despotyzm em  i niespra­
w iedliw ością możnych, zamienił się z czasem  w  sto­
w arzyszen ie, które stało się postrachem w szystkich  
zam ożniejszych m ieszkańców  południowych W łoch.

Obecnie jest kamorra tylko zbiorowiskiem  mor­
derców, rabusiów i fałszerzy. I nietylko. że  popeł­
nia niezliczone przestępstwa, ale potrafi nawet uwal­
niać winnych z rąk karzącej sprawiedliwości.

Gdy przed kilku laty toczy ł się sław ny, wielki 
proces kam orystyczny, to zam iast przed neapolitań-

I H u m o t
WYJŚCIE ZE

SKANDALU
Kuba Grajcarek za- 

irnąt po uszy w długi i 
amierza ożenić się z 

bogatą pannicą, by opę­
dzić się od wierzycieli. 
Papa bogatej panny do­
wiedział się o jego 
przeszłości i powiada 
doń:

— Panie... Słyszałem, 
że pan ma 10 tysięcy 
złotych długów!... I pars 
chce się żenić z rrioją 
córką?... To skandal!...

— No, dobrze... —- od­
powiada Kuba. Powiedz­
my, że to skandal... 
Więc jakie p-an ma dla, 
mnie inne wyjście?

ROZMÓWKA
MAŁŻEŃSKA

— Musiałam wyjść za 
ciebie, żeby się przeko­
nać. jaki jesteś głupi!

— Mogłaś to poznać 
odrazu potem że się to­
bie oświadczyłem!

CZY NIE MOŻNA?
Moja córka dostanie 

p:ęćdziesiąt tysięcy w  
posagu —1 odpowiada 
ojciec starającemu się o 
nią młodzieńcowi. -— 
daję ją panu, a pieniądze 
zdeponuję w banku.

— A czy by nie moż­
na zrobić odwrotnie?
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub­
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar­
bonne, skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
**» pewnym czasie pojawił się w  Paryżu 
tajemniczy, bogaty cudz°zlemiec. który 
wiabudził ogromne zainteresowanie. Był to 
nrarctiese Spartimeutto, który uratował ży­
cie następcy tronu, DeKmowi, w  dniu, w 
którym został przedstawiony królowi } je­
go otoczeniu. Marchese Spartimento zyskał 
sobie przyjaźń Delfina, który go odwiedził 
w  Jego paiłaicu. Książę Beaufort, zaniepoko­
jony tą tajemniczą osobistością, usilnie Ja 
zdemaskować za pośrednictwem służącego 
Walentego, któremu wdało się wydobyć 
pewne szczegóły od służącego markiza 
Spartimento, murzyna Hassana.

*

P o w ró c iw sz y  d o  z a m k a , W a le n ty  
z a s ta ł  M a rilla c a  w  je d n y m  z  p o k o jó w . 
U śm ie c h n ię ta  zn a c z ąc o  tw a rz  s łu żące ­
g o  św iad czy ła , że  się  m ia ł z  czem ś 
•pochwalić.

—  C óż w y sz p ie g o w a łe ś?  —  sp y ta ł 
M arillac .

—  P a n  w ic e h ra b ia  d o w ie  się  w k ró t­
ce w s z y s tk ie g o !  —  o d p o w ie d z ia ł W a ­
le n ty . —  Z a  p a rę  dn i b ę d ę  m ó g ł n a j­
d o k ła d n ie j o p o w ied z ieć , co  c u d z o z ie ­
m iec  ro b i.

—  C zy ś się  d o w ied z ia ł, ja k  się  w ła ­
ściw ie n a z y w a  i  sk ą d  p o c h o d z i?  —  za­
p y ta ł  w ic e h ra b ia .

—  T e g o  p a n  w ic e h ra b ia  d o w ie  się  
1 m o że  o d g a d n ą ć , g d y  p a n u  w ic e h ra ­
b ie m u  p o w iem , że  cu d z o z ie m sk i m a r­
k iz  b y ł n a  w y sp ie  se k w a ń sk ie j.

—  B y ł n a  w y sp ie ?  —  z a w o ła ł M a­
rillac . —  A  sk ą d  tu  p rz y b y ł?

—  Z  G en u i, p an ie  w ic e h ra b io .
■—  N a  w sz y s tk ic h  św ię ty c h , co  to  

jetfL P o d  P a w ią  z g in ą ł te n  p rz e k lę ty  
ro u sz k ie te r?  —  m ó w ił M arilla c  d o  sie ­
b ie . -— A  te n  cu d zo z iem iec  p rz y b y w a  
z  G e n u i?

—  P rz y w ió z ł z  so b ą  n ie z m ie rn e  
s k a r b y !

—  C zy żb y  u m a rli  z rrra rtw y ch w sta -  
w a li?  N ie , to  n ie p o d o b n a !  —  m ó w ił 
M a rilla c  s tłu m io n y m  g ło se m  da le j. —  
T o  n ie  on , to  b y ć  n ie  m o że ! M a rc e li 
S a rb o n n e  u to n ą ł  i  ju ż  n ie  ż y je !  A  je ­
d n a k  to  p o d o b ie ń s tw o ! I  to  o p o w ia ­
d an ie  o  sze jk u , k tó re  k s ią ż ę  m i p o w tó ­
rzy ł... T rz e b a  się  d o w ie d z ie ć  z  p e w n o ­
śc ią ! K tó ż  je s t  te n  cu d zo z iem sk i m a r­
k iz ?  *

—  Je sz c z e  d n i p a rę , a  p an  w ic e h ra ­
b ia  d o w ie  się  w sz y s tk ie g o !  —  rz e k ł 
W a le n ty . —  U m ia łe m  d o trz e ć  do  ź ró ­
d ła  do-bprch in fo rm a c y j. D o w ie m  się  
w s z y s tk ie g o !

—  C o z a  c u d o w n i  z a g a d k a !  —  
m ó w ił d o  s ieb ie  M arillac . —  A  je d n a k  
je s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m , ż e b y  M arce li 
S a rb o n n e  ż y ł!  T e ra z  je s t  rz e c z ą  je sz ­
cze p o trz e b n ie js z ą , W a le n ty , ż e b y ś ­
m y  się  d o w ied z ie li p ra w d y !  —  d o d a ł 
g ło śn ie j. —  N ie c h  to , co  chce , k o s z tu ­
je , m u s im y  w ied z ieć , c zy  te n  c u d z o ­
z iem iec  z  n a z w isk ie m  M a rc e le g o  S a r ­
b o n n e  n ie  z o s ta je  w  ja k im k o lw ie k  s to ­
su n k u .

—- M a rc h e se  n o sił p rz e d te m  in n e  
n azw isk o , p a n ie  w ic e h ra b io !  —  o d ­
rz e k ł W a le n ty , a le  m u rz y n  je  z a p o m ­
niał. —  O  to  je d n a k  je s te m  sp o k o jn y . 
D o w ie m  s ię  w sz y s tk ie g o . P a n  w ice ­
h ra b ia  m o że  lic zy ć  n a  W a le n te g o . 
Je sz c z e  d n i k ilk a , a  ta je m n ic a  z o s ta n ie  
w y k ry ta !  C o  w ó w czas  p a n  w ic e h ra b ia  
p o s ta n o w i i c z e g o  ży czy ć  sob ie  będzie , 
to  z o s ta n ie  z ro b io n e !  W y ż e ł  tr a f i ł  na  
tro p  w y ś le d z e n ia  w s z y s tk ie g o  i ju ż  te ­
go  tro p u  n ie  z g u b i

a .
C Z A R N A  M A S K A

K ró l w  to w a rz y s tw ie  D e lfin a  
i k s ię c i-  B e a u fo rt, k tó re m u  to w a rz y ­
szy ło  k ilk u  p a n ó w  d w o rsk ic h , o g ląd a ł 
sześć  w sp a n ia ły c h  b e rb e ry js k ic h  o g ie ­
ró w , p o d a ro w a n y c h  m u  p rz e z  m ark iza  
S p a r tim e n to . O g lę d z in y  te  o d b y w a ły  
się w  w ie lk ie j a le i p a rk u  w e rsa lsk ie g o , 
p ro w a d z ą c e j k o ło  „ a l ta n y  k ró le w sk ie j ''

 ̂ zwanej wąlęją dziewiczą'*

K o n ie  n ie z m ie rn ie  sp o d o b a ły  się 
k ró lo w i. D e lfin  b y ł n iem i za c h w y c o ­
ny , ty lk o  k s ią ż ę  B e a u fo r t  an i s ło w em  
ich  n ie  po ch w alił.

O d  n ie ja k ie g o  czasu  z a sz ła  szcze­
g ó ln a  zm ia n a  w  u sp o so b ie n iu  k sięc ia . 
S ta ł  się  p o n u ry m  i m ilczący m  b a rd z ie j 
n iż  zw y k le  i z  n a jm n ie js z e g o  p o w o d u  
w p a d a ł w  ży w e ro z d ra ż n ien ie .

—  K ró le w sk i p o d a ru n e k  rz e c z y w i­
śc ie ! —  zaw o ła ł D elfin , p o d z iw ia ją c  
p ięk n e  z w ie rz ę ta . —  Je sz c z e  n ig d y  n ie  
w id z ia łem  ta k  p ięk n e j s z ó s tk i!

—  I  ja  p rz y z n a ć  m u szę , że je szcze  
n ig d y  n ie m ia łem  ta k  p ię k n y c h  k o n i!  
—  o d p o w ied z ia ł k ró l.

P a n o m  d w o rsk im  b ra k o w a ło  słów  
n a  p o ch w ały .

K s ię c ia  te n  p o d a ru n e k  c u d zo z iem ­
ca  w y ra ź n ie  d ra ż n ił i n u d z ił, że sk o ­
rz y s ta ł  Ze sp o so b n o śc i p o w ró c e n ia  z 
k ró le m  d o  m ie jsca , z w a n e g o  „ a lta n ą " , 
g d z ie  się  z n a jd o w a ła  w ie lk a , p o d łu g o - 
w a ta  łąk a , o to c z p n a  w y so k ą  śc ian ą  li­
śc ia s tą . P o m ię d z y  łą k ą  a  tą  śc ian ą  z 
liści z n a jd o w a ły  się  ch o d n ik i, a  w  śc ia­
n ie  liśc ia s te j a lta n y  i  n isze  z k rz e s ła m i, 
s to ła m i i d rzw iam i, p ro w a d z ą c e m i do  
b o c z n y c h  a łe ji.

K ilk u  k a m e rd y n e ró w  p o s tę p o w a ło  
za  k ró le m  w  p rz y z w o ite m  o d d a len iu , 
a ż e b y  sp e łn ia ć  n a ty c h m ia s t je g o  ro z ­
k azy .

K ró l i B e a u fo r t  u s ie d li w  je d n e j z 
n isz.

—  J e s te ś  w  z ły m  h u m o rz e , k u z y ­
n ie !  —  rz e k ł k ró l p o u fa le  d o  ru d o w ło ­
se g o  p o tw o ra , k tó r y  ju ż  m a rz y ł o n o ­
w y c h  z b ro d n ia c h  i z  g n ie w e m  tłu m io ­
n y m  m y śla ł o  c u d zo z iem sk im  m a rk i­
zie. —  C óż s ię  to  s ta ło ?  C óż zm ąc iło  
tw ó j h u m o r?  C zyś o trz y m a ł złe w ia ­
d o m o śc i ze sw o ich  d ó b r  ?..,

—  T o , co  m n ie  d ręczy , n ie  da  się  
zm ien ić , n a jja śn ie js z y  p a n ie !  —  o d p o ­
w ie d z ia ł B e a u fo rt. —  J a  p rz y n a jm n ie j 
w y rz e k łe m  się  w sze lk ie j n a d z ie ji!  
W s z y s tk o  co  o d em n ie  p o ch o d z i, u p a ­
d a  lu b  z o s ta je  u su n ię te m , a  to , co  m i 
p rzec iw n e , d o s tę p u je  za szczy tó w ...

—  Z n ó w  s ta r a  śp iew k a , k s ią ż ę ?  —  
rz e k ł k ró l z d o ść  w y ra ź n ą  n ie c ie rp li­
w o śc ią . —  M ó w m y  o  czem  in n e m ! 
M ia łb y m  o c h o tę  k u p ić  od  c ieb ie  z a m e ­
czek  S a rb o n n e ... C zy  je s t  d o  sp rz e d a ­
n ia , k u z y n ie ?

—  Z a m e k  S a rb o n n e ?  D la c z e g o  nie, 
n a jja ś n ie js z y  p a n ie ! K ró l je s t  d o b ry m  
k u p cem  i m o że  w ięce j zap łac ić , n iż  
k to b ą d ź  in n y !  —  rz e k ł  B e a u fo r t  z  
u śm ie c h e m  chciw ości.

—  N ie  b ę d ę  ta rg o w a ł  się , k siążę . 
K a ż  so b ie  w y p ła c ić  c en ę  —  m ó w ił 
k ró l da le j. —  J e s t  m o je m  ży czen iem , 
z a m e k  te n  zac h o w a ć  w  d a w n y m  s tan ie  
i sam  g o  w k ró tc e  o d w ied zę . N ie  m ia ­
łeś n ig d y  w ie lk ie g o  u p o d o b a n ia  w  ty m  
z am k u , k siążę .

—  L e ż y  z a d a le k o  od  P a ry ż a , n a j­
ja śn ie js z y  pan ie .

—  C hcę ta m  sp ę d z ić  czas k ró tk i  
zd a ła  od  w rz a w y  d w o rsk ie j, w  to w a ­
rz y s tw ie  n ie w ie lu  osób . Z n a łem  S a r­
b o n n e  d aw n ie j, ja k  sob ie  p rz y p o m i­
n a sz  i p ra g n ę  to  m ie jsce  ra z  jeszcze  
zo b aczy ć. K u p u ję  tę  p o s ia d ło ść  ze 
w sz y s tk ie m , co w  n ie j je s t , k u z y n ie , z 
d a w n e m  u m e b lo w a n ie m , o b razam i 
i rz eźb am i, p rz e jm u ję  ta k ż e  n ie lic zn ą  
s łu żb ę , k tó ra  się  ta m  z n a jd u je , s łow em  
ca ły  z a m e k  S a rb o n n e , ja k  się  od  d a ­
w n y c h  c zasó w  zach o w ał. A  te ra z  je s z ­
cze je d n o  k s ią ż ę !  S e ra fin a  B e a u fo r t  
n ie  ży je , d a w n o  n ie  ż y je !  G dzie  spo­
czy w a t ru m n a  z m a rłe j ta k  w cześn ie  ?

—  S e ra f in a  C ąv ąn ac , n a jja śn ie js z y  
p an ie , u m a r ła  w  z am k u  B e a u fo r tó w  w  
P a ry ż u , a le  n ie s te ty , p o p e łn io n a  z o s ta ­
ła  z b ro d n ia  h a n ie b n a . T ru m n a  je s t  
p ró ż n a , g d y ż  zw ło k i z o s ta ły  sk ra d z io ­
ne.

—  J a k to ?  C zy  p o d o b n a ?  K to  m ó g ł 
to  z ro b ić ?  —  z a p y ta ł k ró ł zd z iw io n y  
i ro z g n ie w a n y .

—  N ie g o d n y  sy n  z m a rłe j... N ie p o ­
d o b n ą  o  te m  w ątp ić .!

O d p o w ie d ź  ta  w id o czn ie  g n ie w  k ró ­
la za m ie n iła  w  sp ó łczu c ie . S y n  z a b ra ł 
zw ło k i m a tk i!  S y n , k tó re g o  k s ią ż ę  n i­
g d y  n ie  k o ch a ł, n ie  m ó g łb y  b y ł w i­
d z ieć  m a tk i, n ie  m ó g łb y  o d w ied z ić  je j 
g ro b u , w ięc , ja k  u trz y m y w a ł k s iążę , 
z a b ra ł ją , ab y  m ieć  d o  n ie j p rz y s tę p .

—  S m u tn e , b a rd z o  s m u tn e  i s tra s z ­
ne ! —- s z e p n ą ł L u d w ik  X V . p o w ażn ie , 
p ra w ie  p o n u ro . —  T ru m n a  p ró ż n a !  I  
n ie  d o w ied z ia łe ś  s ię  k s iążę , d o k ąd  
u p ro w a d z o n o  zw ło k i?

—  N ie , n a jja ś n ie js z y  p an ie , p o zo ­
s ta ło  to  ta je m n ic ą !

—  M ia łem  z a m ia r  sp ro w a d z ić  zw ło­
ki n ie szczęś liw e j S e ra f in y  B e a u fo r t  
d o  z a m k u  S a rb o n n e  i k a z a ć  ta m  d la  
n ich  z b u d o w a ć  k a p lic ę !  —  m ó w ił k ró l 
da le j. —  B ył to  z a m ia r  ,k tó re g o  sp e ł­
n ien ie  b y ło b y  m i b a rd z o  p rz y je m n e . 
N ie s te ty !  S ta ć  się  to  n ie  m o że ! O b ­
s ta ję  je d n a k  p rz y  k u p n ie , k siążę . T a m  
po  d ru g ie j s tro n ie  „ a l ta n y "  je s t m a r ­
sza łek , id ź  do  n ieg o , p o w ie d z  m u  o  n a ­
szej u g o d z ie  i o z n a jm ij m ó j ro zk az , 
a b y  z  m o je j sz k a tu ły  w ypłaccjno  cenę. 
C hcę p rz y n a jm n ie j sp e łn ić  tę  część  
m eg o  za m ia ru .

K s ią ż ę  w s ta ł  i w y sz e d ł z n iszy , ab y  
sp e łn ić  ro z k a z  k ró le w sk i.

Ś c iem n iło  się  już . K a m e rd y n e rz y  
zb liży li się, a b y  z ap a lić  lam p y , z n a jd u ­
jące  się  w  n iszy . K ró l n ie  p o zw o lił 
i k a z a ł im  o d e jść .

C h cia ł p rz e z  ch w ilę  sp o k o jn ie  o d ­
d a ć  się  m a rz e n io m . W rz a w a  d w o rsk a  
ta k  m u  czas  z a b ie ra ła , że  tę sk n ił  za 
p o d o b n ą  chw ilą .

W  te j sam ej c h w ili je d n a k , w  k tó ­
re j B e a u fo r t  i k a m e rd y n e rz y  oddalili 
się , w y d a ło  się  k ró lo w i, że liśc ie  za  
n im  p o ru sz y ły  się. S p o jrz a ł w  s tro n ę , 
sk ąd  ęzm er do ch o d ził.

R ę k a  o k ry ta  c z a rn ą  ręk aw iczk ą , 
ro z c h y liła  g a łęz ie .

K ró l p o w sta ł.
—  K to  ta m  zap y ta ł.
—  S łó w k o  ty lk o , n a jja śn ie js z y  p a ­

n ie !  —  b rz m ia ła  o d p o w ied ź .
W y so k i, c z a rn o  u b ra n y  cz ło w iek  

w y sz e d ł z  z a ro ś li i s ta n ą ł  p rz e d  k ró ­
lem , k tó ry  n a ń  p a trz y ł  p y ta ją c o , ze 
zd z iw ien iem .

—  K to  je s te ś ?  —  z a p y ta ł L u d w ik .
A  p o  chw ili za led w ie  d o s ły sza ln y m

g ło sem , sp o s trz e g ł, że n ie z n a jo m y  je s t  
z am a sk o w a n y , d o d a ł:

—  C z a rn a  m a sk a ?
O d  d a w n e g o  czasu  te n  z a m a sk o w a ­

n y  cz ło w iek  n ie  u k a z a ł s ię  p rz e d  n im . 
T e ra z  z ja w ia ł s ię  zn o w u , o s ło n ię ty  
c iem n o śc ią  w ieczo ru .

—  K s ią ż ę  B e a u fo r t  p o w ied z ia ł, la j-  
ja śn ie js z y  p an ie , że  zw ło k i n ie sz c z ę ­
śliw ej S e ra f in y  B e a u fo r t  z o s ta ły  p rz e z  
M a rc e le g o  S a rb o n n e  p o r w a n e ! —  m ó ­
w ił cz ło w iek  w  c z a rn e j m asce . —  J e s t  
to  k ła m s tw e m !

—  ̂S k ą d  w ie sz  o te m , z a g a d k o w y  
c z ło w ie k u ?  —  z a p y ta ł k ró l zdziw iony .
—  A  z a te m  zw ło k i S e ra f in y  n ie  z o s ta ­
ły  w y k ra d z io n e ?

—  T e n , k tó re g o  k s ią ż ę  B e a u fo r t  p o ­
d e jrz e w a , b y łb y  c h ę tn ie  u k lą k ł p rz y  
z w ło k a c h  sw o je j m a tk i i p o m o d lił się
—  m ó w ił d a le j z a m a sk o w a n y . —  A le  
M a rc e li n ie  z a s ta ł  ju ż  zw łok , n a jja ś ­
n ie js z y  p an ie , a  n a d to  k s iążę  z a b ro n ił 
sy n o w i S e ra f in y  b y w a ć  w  za m k u  i czy ­
h a ł n a  je g o  śm ie rć , n ie n a w id z ił sy n a  
S era fin y .

—  C zy  w iesz , g d z ie  są  te  zw ło k i?
—  z a p y ta ł L u d w ik .

—  D o s ta rc z ę  je , n a jja śn ie js z y  p a ­
n ie !  S ąd zę , że się  z n ą jd p ją  jć szcze  w  
g ro b a c h  z a m k o w y ch  B e a u fo rta .

—  W ie śc i i d o m y s ły !  W c ią ż  ty lk o  
w ie śc i i d o m y sły ! —* rz e k ł k ró l.

•—  P o s ta ra m  się  o  p e w n ą  w ia d o ­
m o ść , n a jja ś n ie js z y  p a n ie !  — d o d a ł 
z am a sk o w a n y .

S ły c h a ć  by ło , że k to ś  się  zb liża ł do 
n iszy . B y ł to  k s iążę , k tó ry  po w raca ł. 
T o w a rz y s z y ł m u  m a rsz a łe k  R ich e łięu  
i  k ilk u  p a n ó w  d w o rsk ic h .

G d y  k ró l w y sz e d ł z n isz y  n a p rz e ­
ciw  n im , c z a rn a  m a sk a  zn ik ła  w łaśn ie .

—  K to  to  b y ł?  —  zaw o ła ł B e a u fo r t  
n ag le  s tłu m io n y m  g ło sem .

—  K to ś  o b c y ?  —  z a p y ta ł R ich e - 
lieu.

—  Je ż e li s ię  n ie  m y lę , b y ło  to  zn o ­
w u  o w o  p rz e k lę te  z jaw isk o , k tó re ...

K ró l zb liży ł się  do  ro z m a w ia ją cy c h .
—  W idzieliśc-ie tę  p o s ta ć ?  —  z a p y ­

ta ł  —  b y ła  to  c z a rn a  m a sk a !  —  M ó w i­
ła  d o  m nie.

—  C o za  z u c h w a ls tw o ! —  rz e k ł R i- 
che lieu .

—  K to  je s t  te n  z a m a sk o w a n y  cz ło ­
w ie k ?  —  z a p y ta ł k ró l.

—  M u s im y  się  d o w ied z ieć , —  rzek ł 
B e a u fo r t g n iew n ie .

—  D o b rz e , k s ią ż ę !  —  rz e k ł k ró l 
i w  to w a rz y s tw ie  k ilk u  p a n ó w  p o sz e d ł 
z p o w ro te m  do  zam k u .

K s ią ż ę  B e a u fo r t , ja k  zw y k le  w  p o ­
d o b n y c h  ch w ilach , w p a d ł w  n ie d a ją c ą  
się o p isać  w śc iek ło ść . T e g o  śm ia łk a , 
k tó ry  ju ż  n ie ra z  s ię  p o w a ż y ł s ta w a ć  
p rz e d  k ró le m  z  p o g ró ż k a m i i o sk a rż e ­
n iam i p rzec iw  k sięc iu , te g o  z a m a sk o ­
w a n e g o  cz ło w iek a , k tó r y  p ro w a d z ił  t a ­
je m n ą  in try g ę , t rz e b a  b y ło  sc h w y ta ć  
n a re szc ie .

N a le ż a ło  ja k n a jsp ie sz n ie j za rz ą d z ić  
p o trz e b n e  k ro k i.

K s ią ż ę  p o s ła ł sz a m b e la n a  T ro u v ille  
do  sz y ld w a c h ó w  p rz y  -w yjściach z p a r ­
ku , a  sam  u d a ł  się  d o  z am k u  i ro z k a ­
zał o fice ro w i s łu ż b o w e m u  za m k n ą ć  
o g ró d  n a ty c h m ia s t i  z a ją ć  się  p o sz u ­
k iw a n ie m  cz a rn e j m ask i.

R o z k a z y  je g o  w y k o n a n o  n a ty c h ­
m iast.

O fic e r  s łu ż b o w y  k a z a ł o b sad z ić  
w sz y s tk ie  w y jśc ia , b y ło  to  je d n a k  n ie ­
ła tw e  za d a n ie , p o n ie w a ż  p a rk  w  k ilk u  
m ie jscach  b y ł zu p e łn ie  o tw a r ty . N a ­
s tę p n ie  ro z e s ła ł k ilk a  m a ły c h  o d d z ia ­
łó w  n a  p rz e sz u k a n ie  p a rk u .

C iem n o ść  z a p a d a ją c e j n o cy , a je sz ­
cze b a rd z ie j w ie lk ie  ro z m ia ry  p a rk u  
s ta w ia ły  p rz e sz k o d ę  p o sz u k iw a n io m  
M o żn a  b y ło  o b e jść  a le je , p rz e jrz e ć  
d o k ła d n ie  p o je d y n c z e  części, a le  g ę ­
s ty c h  z a ro ś li  i k rz a k ó w  n ie  b y ło  p o d o ­
b n a  z rew id o w ać .

P rz y w o ła n o  lu d z i z p o c h o d n ia m i 
i p o m n o ż o n o  liczb ę  o d b y w a ją c y c h  p o ­
sz u k iw a n ia  żo łn ie rzy .

B yło  p ra w ie  n ie z a w o d n e m , że cz ło ­
w ie k  w  c z a rn e j m asce  n ie  m ó g ł je szcze  
o p u śc ić  p a rk u , p o n ie w a ż  z  w a r t  n ik t 
g o  n ie  w id z ia ł.

Z n a jw ię k sz ą  g o r liw o śc ią  z a jm o w a ł 
się  p o sz u k iw a n ie m  k s ią ż ę  B e a u fo rt. 
P ra g n ą ł  on  d o jść  k o n ie c z n ie , k to  by ł 
te n  cz ło w iek  z a m a sk o w a n y , k tó r y  z a ­
cz y n a ł u k a z y w a ć  się  zn o w u . P a ła ł  
w zg lę d e m  n ieg o  n ie n a w iśc ią , a c h w ila ­
m i d o z n a w a ł ja k ie jś  n ie p o ję te j  ob aw y . 
O c z y  je g o  m ia ły  ó w  u d e rz a ją c o  sza ­
ta ń sk i w y ra z , k tó ry  p rz e ra ż a ł ty c h , co  
n a  n ie g o  p a trz y li. B y ł on  p o tw o re m  
g d y  g o  s z a ta ń s k a  w śc ie k ło ść  o g a rn ę ła . 
G n iew  i  ż ą d z a  m o rd u  za p isa n e  b y ły  na 
je g o  tw a rz y . T rz y m a ł  w  rę k u  p is to ­
le t i sam , b e z  to w a rz y s z a  p rz e b ie g ł 
ro z m a ite  a le je  o b sz e rn e g o  p a rk u .

D z ik ie  p rz e k le ń s tw a  d o b y w a ły  się  
z je g o  u s t.

—  N ie  u jd z ie sz  m i, p rz e k lę ta  m a ­
sk o  —  w o ła ł g ro ź n ie , —  p rz y s ię g a m , 
że m i n ie  u jd z ie s z ! Ś m ie rć  ci, z u c h w a l­
cze, k tó r y  śm iesz  ro z p o c z y n a ć  n a  n o ­
w o  sw o ją  ta je m n ic z ą  in try g ą . T y m  r a ­
zem  m i n ie  u jd z ie sz !

_ ^ d a w a ło  się  je d n a k ż e , że k s ią ż ę  n ie  
o s iąg n ie  sw o je g o  ce lu , b o  k w a d ra n s  
u p ły w a ł za  k w a d ra n se m , a c z a rn e j 
m ask i a n i  ś lad u  n ie  by ło .

B e a u fo r t  p o sz e d ł do  o fice ra  s łu żb o - 
w ęg o . W a r ta  p rz y  w e jśc iach  n ie  w i­
d z ia ła  jeęaęze  z a m a sk o w a n e g o  cz ło ­
w iek a , ni*, m ó g ł w ięc o p u śc ić  p a rk u .

T u  i ow dzie  p o m ię d z y  z a ro ś la m i 
p rz e su w a li się ż o łn ie rze , ca ły  p a rk  
z d a w a ł się  żyć , z a g lą d a n o  n a w e t do  
b a se n ó w  i p o z a  s to ją c €  w  n ic h  g ru p y .

(Ciąg dalszy nasłani).
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SPO RT I KU LTU RA FIZYCZNA
Piękne zwyclęsiwo „Ruchu" w Siedlcach

Siedlce — „Ruch" Wlk. HajduM 3:5 Cfl:4|

nu Ślęskn

P o w y ż sz y  m ecz ligow y rozegrany  w
Siedlcach w y w o ła ł dość znaczne zainte­
resow anie i k to  w ie, czy  p rzy  więikszem 
szczęściu nie udałaby  się  staw k a  Siedl- 
czanom ,_ Ruch bow iem  natrafił na bardzo 
groźnego przeciw nika, a  Siedlczanie za­
grali chyba sw ój najlepszy  m ecz, od chwi­
li w ejścia do Ligi.

D o p rz e rw y  bezapelacyjnie górow ał

w olnego p rzez  Pajątoa. D alsza g ra  jest 
bardzo zajm ująca i s ta ła  na  w ysokim  po­
ziomie. Z w łaszcza A rtu r popisyw ał słę 
ładną grą . W  30 min. Rusinek z pew nej 
pozycji strze la  w  słupek. Na 10 m inunt 
przed końcem  p ierw szej po łow y Mysiaik 
okaleczony schodzi z  boiska i od tąd  grają 
gospodarze w  10. W  drugiej połow ie 
C racoyia  zastosow ała  g rę  defensyw ną

Obie drużyny g ra ły  bardzo  am bitnie. 
Sędziował dobrze p. Hausm an z  Lw ow a.
Publiczności około 7 tysięcy .

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.

Ruch, dając pokaz w zorow ej lekcji, pięk- przez co jej b ram karz  jest stale w  obie" 
nej w spó łp racy  poszczególnych linji z na- żeniu. Wilśle udaje sie w yrów nać w  32 
padem . W szystk ie  p raw ie  akcje zakon- m in. p rzez Ł ykę. Na 20 min. przed koń­
c z y ły  się b ram ką i z początku  zanosiło się cem A rtur schodzi z boiska a*vichnąwszy 
na w ielką porażkę m iejscow ych. sobie nogę. W ykorzystu ją  to  biało-ezer-

P o  p rzerw ie  miejscowy zaskoczyli woni i p rą  ca łą  p a rą  naprzód, uzyskując 
Ruch tem pem . Linja Ruchu się załam ała i p rzy tem  zw ycięską bram kę w  39 min. 
w ysun ię ta  z b y t do p rzodu  obrona, nie p rzez M alczyka, 
po trafiła  dw ukrotnie w strzym ać groźnych 
sk rzydeł m iejscow ych.

Zanosiło się n aw e t na  w yrów nanie .
Ruch g ra  w p ro st nie do poznania. Koń­
co w y  z ry w  przyn iósł mu dw ie ładne 
bram ki, puszczone fataln ie p rzez  b ram ­
k arza  m iejscow ych.

B ram ki zdobyli w edług  kolejności:
WilimOwski w  3 min., P e te re k  w 8 min. 
i 23 min-, G iem za w  34 min., M ajnusz w  
41 min,, Kołojek w  67 min., P o lak  w  73 
min., U rban ustalił w ynik  dnia w  80 min.
Sędzia p, R ettig  z Łodzi —  bezstronny.
W idzów  Około 3 tys*

Gier Pkt. Stos. br.
1. Ruch 7 U 37:14
2. Garb armia 7 9 17:10
3. Polonia f' 0 9:10
4. Pogoń •55 ' i 1: 8
5. Cracovia • 1 .8 10:10
6. Ł. K. S. ~ ; 1.1:11
7. Wisła 7 o ' .112:17
8. Warta 7 17:13
9. Strzelec O ń 10:18

10. Legja
_ "5 6: 9

14. Warszawianka - 7:20
112. Podigórze 8 4 7:24

POGOŃ LWÓW — WARTA POZNAN 
3:1 (1:1)

Powyższe spotkanie należało do bardzo cie­
kawych. Pogoń wygrała dzięki lepszej kondy­
cji strzałowej napadu. W  drugiej połowie gry 
Pogoń lepsza. Bramki dla Pogoni zdofbylB — 
Matjas 2. Ziimimen 1* IDła Warte — Szerfk© % 
karnego.

POLONIA — WARSZAWIANKA T:f (0:1)
Warszawa. Obie drużyny grały bardzo 

słabo i  niżej swej formy- Warszawianka 
zdobyła prowadzenie w  23 min. przez Pilisz- 
ka, wyrównuje po przerwie iw 23 min. Ptudi- 
niak.

CRACOVIA' W ISŁA  2 : f  (1:0).
M ecz w y g ra ła  zasłużenie G racovia, 

k tó ra  już iw: 5 m in. uzyskuje bram kę z

P o r a ż k a  „ N a p r z o d u "

w Gliwicach
VO!RWAERrrS — (NAPRZÓD 3:1 (2 :1)
Mistrzowski zespół Naprzodu gościł wczo­

raj w  Gliwicach, gdzie rozegrał mecz z miej­
scowym Vorwaertserrt, przegrywając w  sto­
sunku 3:1. Miejscowi byli dobrze usposobieni. 
JJ Naprzodu druigą bramkę zawiniła obrona.

©

Zawody lekkoaiieiyczne
w Szopienicach

Na boisku K. S. Roździeń-Szopienice odbyły 
się zawody międzyklubowe pomiędzy K. S. 06 
Mysłowice —i K. S. Roździeń-Szopienice. Wy­
nik meczu 75:61 dla K. S. Roździeń-Szopienice.

Poszczególne wyniki: 100 mtr.: 1. Latka I
KS. R.-Szop. 11,8 sek. 2. Kostka KS. R.-Szop.
11.9 sek. 3. Żalisz KS. 06 Mysłowice 12,2 sek. 
400 mtr.: 1. Żymła 1 KS. R.-Szop. 57,2 sek.
2. Swoboda KS. R.-Szop. 3. Markiefka KS. 06 
Mysłowice. 800 mtr.: 1. Rojek KS. R,-Szop.
2.09 min. 2. Koczur KS. R.-Szop. 2,11 min.
3. Truszkowski 06 Mysłowice. 3.000 mtr.:
1. Pluta 06 Mysłowice 10,05 min. 2. Suszka 
06 Mysłowice. 3. Sitka I KS. R.-Szop. 4X100  
mtr.: 1. KS. Roździeń-Szopienice (Swoboda, 
Latka II, Latka I i Kostka) 46,8 sek. 2. 06 
Mysłowice 47,6 sek. Sztafeta olimpijska: 1.
KS. Roździeń-Szopienice 3,42 min. (Rojek, 
Żymła, Latka 1, Kostka). 2. 06 Mysłowice. 
Rzut oszczepem: 1. Langner KS. R.-Szop.
42,47 mtr. 2. Ciepły 06 Mysłowice 39,55 mtr.
3. Igła 06 Mysłowice 36,17 mtr. Rzut dyskiem:
1. Stalmach 06 Mysłowice 34,96 mtr. 2. Źym- 
ła II KS. R.-Szop. 32,45 mtr. 3. Żymła I KS. 
R.-Szop. 31,95 mtr. Rzut kulą: 1. Ciepły 06 
Mysłowice 10,66 mtr. 2. Grudniok KS. R.-Sz. 
10,62 mtr. 3. Żymła II KS. R.-Szop. 10,58 mtr. 
Rzyt młotem: 1. Pałka 06 Mysłowice 25,38
intr. 2. Igła 06 Mysłowice 24,14 mtr. 3. La- 
feyga KS. R.-Szop. 22,09 mtr. Skok wzwyż:
1. Ciepły 06 Mysłowice 1,65,5 mtr. 2. Pio­
trowski KS. R.-Szop. 1,60,5 mtr. 3. Latka I 
KS. R.-Szop. I,ć0,5 mtr. Skok wdał: 1. Kostka 
KS. R.-Szop. 6.57 mtr. 2. Grzbiela 06 Mysło­
wice 6,13 mtr. 3. Zalicz 06 Mysłowice 5,91 
mtr. Skok o tyczce: 1. Namysło I KS. R.-Sz.
3,20 mtr. 2. Grzbiela 06 Mysłowice 2,65 mtr.
3. Stalmach 06 Mysłowice 2,45 mtr. Trójskok:
1. Namysło II KS. R.-Szop. 12,25 mtr. 2. Na­
mysło I KS. R.-Szop. .11,89 mtr, 3* Grzbiela 
06 Mysłowice 10,78 mtr,

W sobotę odbyła się w  dalszym ciągu me­
czu tenisowego Niemcy—Polska gra podwójna 
Ze strony polskiej grały pp. Jędrzejowska i 
Volkmerówna, ze strony niemieckiej Schnei- 
der-Peitz i Bartete-Karlmeyer

Wbrew ogólnym przewidywaniom, partia 
ta zakończyła się świetnem zwycięstwem Po­
lek, które wykazały wielką klasę gry, przy­
ćmiewając do pewnego stopnia nasz doubel 
męski.

W pierwszym secie Polki odraeu narzu­
cały tempo i ujęły inicjatywę w  swe ręce, do­
prowadzając do sitanu 5:1, dopiero teraz do 
głosu przychodzą Niemki, które potrafiły uzy­
skać jeszcze wynik 4:5, lecz następny set ■wy­
grywają Polki.

:W drugim secie sra przybiera całkiem in­
ny obrót. Niemki prowadzą już 4:1, Icaz nie­
złomna wola zwycięstwa i twarda gra Polek 
pozwala im nietylko wyrównać na 5:5, ale

także i wygrać drugiego seta w stosunku 7:5. 
Ogólny wynik 6:4 I 7:5 na korzyść pary pol­
skiej.

M ecz ten isow y kobiecy P o lska—Niem­
cy w ygra ła  drużyna polska w  stosunku 
3:2. G łów nie do w ygranej drużyny pol­
skiej p rzyczyn iła  się m istrzyni Polski J ę ­
drzejow ska.

Z MIĘDZYNARODOWYCH KORTÓW 
TENISOWYCH

W. drugim dniu Międzypaństwowego ■ spot­
kania w  tenisie o puhar Dayisa Francja— 
Niemcy prowadzi Francja 2:1, wygrywając 
double Borotra (Brongnon — v. Gramm) Den- 
ker 5:7, 6:2, 6:4, 10:8.

Australia pokonała również o puhatr Ja­
ponię w  stosunku 4:1. W Rzymie Italia poko­
nała Szwajcarię 5:0.

Spod w Zagłębiu Dąbrowskiem
BRYNICA — C K. S. 1:4 (1:1)

C. K. S. baz Czapli i Cholewy. Gira poeząt- 
okwo b, nerwowa, przyczem Dyrda j,uż w  
pierwszych. minutach przestrzela z pewnej 
pozycja. Atak Brymicy gra ostro i z poświę­
ceniem i przez Krzypińskiego młodszego zdo­
bywa prowadzenie. Wyrównuje Bogucki. Do 
przerwy wynik 1:1. W  drugiej połowie pięk­
ną bramkę zdobywa Pirzybyłek młodszy. 
Wyn.ilk podwyższa Bogucki, który wkrótce z 
karnego ustala wynik dnia na 4:1. Atak CKS. 
grał anemicznie. ‘Brynica z poświęceniem pod 
koniec zbyt ostra- Sędzia p. Grajcar z Czę­
stochowy bez pojęcda, nie zna przepisów gry. 
Rezerwa C. K. S. wygrała 3:0.

2AGŁEBIANKA — UNJA 3:5 (1:3)
Wynik b y ł'z  góry przesądzony, ponieważ 

Zagłębi anka, która była gospodarzem zawo­
dów, zgodziła się grać w  Sosnowcu, mając 
zagwarantowany .dochód 600 zł. W dodatku 
Zagłębia,raka wystawiła tylko dziesiątkę, .Dla 
Unji bramki zdobyli Gwóźdź 2. Knbzda, No­
wak i Słota, dla Zagłąbianka Dupak i Sobie­
raj. Sędzia p- Sławikowski z Krakowa.

POLICYJNY — RUCH 4:4 (2:2)
Gra bez tempa, ponieważ Policyjny nie 

.miał już nic do stracenia. Bramki zdobył! dla 
Policyjnego Kijańsiki, Bukowski, Luchter i 
Drożniak. W Policyjnym ©rai rezerwowy 
Thiel b. dobrze. Sędziował p. Mandat Re­
zerwa Policyjnego wygrała 7:2,

SARMACJA — SOLVAY
Mecz tych drużyn został odłożony na inny 

termin.
CZARNI — PŁOMIEŃ 3:0

O mistrzostwo kl. B.
KINERETH — MAKABI 1:0

o mistrzostwo B.-kL

KOSZYKÓWKA
GKS. — SMP. (Piaski 14:4 (5:4)

C. K. S- — Strzelec 20:1. W spotkaniu 
tem zawodnik Strzelca zwichnął sobie rękę. 
SIATKÓWKA

C. K. S. — Strzelec 30:11 
ZAGŁĘBIE — HAKOACH 7:2 (1:1)

Mecz tych drużyn . nie został skończony, 
ponieważ Hakoah uważając sędziego p. Bry­
łę za stronniczego opuścił boisko.

BUDOWA BOISKA W SOSNOWCU 
Sosnowiecki Ruch w  sąsiedztwie b. targo­

wicy przystąpił do budowy własnego boiska. 
Prace trwają w  całej pełni.

z DoisK BfclsKa i oKoiicy
Koszarawa Żyw'ec — „06“ Katowice 3:1 

(2:0). Miejscowi zasłużyli na zwycięstwo. U 
katowiczan bardzo słabo grał atak. Bramki 
zdobyli: dla Koszarawy — Stępień 2, Ostrow­
ski 1., Dla Katowic — Fibic 1.

Białą Lipnik mistrzem klasy A. Bielska. 
Wczoraj odbył się decydujący mecz o mistrzo­
stwo A. klasy Bielska, pomiędzy Białą Lipnik 
a RKS. Czarni Zablocie, który zakończył się 
zwycięstwem 2:0 (1:0) dla Białej. Bramki zdo­
był Reiter i No wara.

Leszczyński — RKS. 2:1 (0:1). Zawody o  
spadek do B. Masy i  mimo wygranej spada 
Leszczyński woib.ec gorszego stosunku bramek.

W zawodach towarzyskich Grażyna Dzafe- 
dizlce pokonała Hakoah 2:0 (0:0).

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ
gier bramek

1) .Naprzód 16 65:26
2) A. K. S. Kra. Huita 19 63:46
3) „Dąlb‘‘ 18 44:21

K. & „DĄB" — „ŚLĄSK" ŚWIĘTOCHŁO­
WICE 2:1 (2:1)

Sensacyjną porażkę .poniosła w  niedzielę 
drużyna „ŚJąska“ w  walce o mistrzostwo ślą­
skiej Ligi. Około 1000 osób było świadkami 
zadętej walki. Spotkanie to tylko dzięki lep­
szej dyspozycji strzałowej ataku, rozstrzygnął 
„Dąlb“ na swoją korzyść. Posiadał zwłaszcza 
w  Szołtysku, Ogórku a chwilami i w-.Herma- 
nie .najlepszych graczy. W lamji pomocy skraj­
ni Dytko i Moczko lepsi od środkowego Gry- 
gowa. Obrona wraz z bramkarzem pawłow- 
slkifm niezawodna. W drużynie „Śląska" wy­
różniał się Mrozek, Waluś i  Got. Pierwsza po­
łowa gry upłynęła pod lekką przewagą „Dę­
bu". Lim ja ataku przeprowadziła sz e reg akeyj 
lewą stroną, w  toku których Szołtysjik i Her­
man piękni© przechodzą. W 25 min. po kom­
binacji Koder — Trombfca, ostatni, zdobywa 
prowadzenie. W 30 min. zaś -Herman, który 
minął obronę i1 po wybiegu Mrożka uzyskuje 
druigi ipunkt. „Śląsk" .nie ipeszy się .stratą bram­
ki i przechodzi często pod bramkę „Dębu". V7 
32 min. po centrze Bryły, Giczom strzela po­
przeczkę, zaś ponowny strzał Gota idzie w 
wewnętrzny słupek .i wraca w  pole, jednak 
sędzia Gryc uznaję bramkę, mimo protestu 
graczy Dębu.

W drugiej połowie meczu „Śląisk“ ma w 
pierwszych 15 min. przewagę, jednak atak 
strzałowo zawodzi. „Dąb" ma okazję do pod­
wyższenia wyniku, lecz Mrozek broni 3 pew­
ne bramkj z© strzałów Hermana. W ostatnich 
15 min. „Śląsk" kładzie wszystko na (odmą 
kartę, przyczem obrona pomaga atakowi, jed­
nak J>ąb“ broni się skutecznie.

K. S. ZGODA BIELSZO WICE — CZARNI 
CHROPACZÓW 4:2 (1:0)

KS. BRZEZINY ŚL. — IKS. TARNOWSKIE 
GÓRY 3:2 (2:1)

KS. „27“ ORZEGÓW — KS. HALLER 
KOCHŁOWICE 10:1 (5:1)

KS, „20“ NIKISZOWIEC — KS. POGOŃ 
KATOWICE KOMB. 4:0 (2:0) 

URZĘDNICY SKARBOFERM -  URZĘDNICY 
URZĘDU GM. ŚWIĘTOCHŁOWICE 11:2 4:2 

POLICYJNY KS. KATOWICE — KS. „22“ 
MAŁA DĄBRÓWKA 4:2 (4:1) 

Zasłużone zwycięstwo Policyjnego, który 
w drugiej połowie grał nawet w 10, wskutek 
kon tuzji gracza Gr,zon dzieła. Bramki zdobył 
cały aitak. U gości wyróżniła się obrona i 
bramkarz.

ISKRA SIEMIANOWICE — ŚLĄSK 
SIEMIANOWICE 6:0 (3:0)

POCZT. PW, KATOWICE — TRZEBINIA 
6:1 (3:0)

KS. „06“ MYSŁOWICE — KS. „09" 
MYSŁOWICE 2:3 (1:2)

„06" mimo braku boiska była zupełnie ró­
wnorzędnym przeciwnikiem, a wynik remiso­
wy byłby najlepszym odzwierciedleniem sił. 
Bramki dla „06“ zdobyli Koch i Walczak, dla 
zwycięzców wszystkie 3 Hońkis.
KS. WAWEL N. WIEŚ -  SLAVIA RUDA 

3:2 (0:1)
KS. Dąbrówka Wielka — KS. Chorzów 

2:4 (1:3).
Gra przez cały czas pod lekką przewagą 

Chorzowa, dla którego bramki zdobyli Wolny 
2, Ślenzog i Langer po 1. Dla miejscowych 
Sieja i Szczepański po 1.

KS. Silesia Paraszowiec — KS. Concordia 
KNURÓW 2:4 (1:2).

Knurowianie, jak przystało na mistrza, zwy­
ciężyli na boisku w Paruszowcu bez większe­
go trudu i gdyby nie sędzia p. Paprotny, któ­
ry był stronniczy na korzyść miejscowych, 
przewaga gości uwydatniłaby się jeszcze wy­
raźniej. U Knurowa bardzo dobrze grał atak 
oraz tyły, nie dopuszczając anemiczny atak 
miejscowych prawie wcale do strzału.
KRESY KRÓL. HUTA — STRZELECKI KS.

WIElLK. HAJDUKI 2:1 (2:0)
SMP. KRÓL HUTA — SMP. ORZESZE 

3:4 (2:2)

4) ,,Śląsk" Świętochł. 15 46:18 22
5) K. S. Chorzów 18 50:50 20
6) „Czarni" Chro.paczów 16 49:57 17

pkt. 7) K. S. „06“ Katowice 20 52:59 16
27 8) Koszarawa Żywiec 1:7 34:55 12
24 9) „Orzeł" Wełnowiec 16 33:48 11
23 10) B. B. S. V. Bielsko 17 40:69 10

W f o c h g  —  C z e c t a o s l o w a c i a  2 : 1  ( 1 : 1 ,  0 : 0 1

Na stadionie rzymskim, w  obecności 40 tys. 
Widzów, rozegrany został w  .niedzielę finało­
w y  mecz o mistrzostwo świata w  piłce noż­
nej, pomiędzy Italią a Czechosłowacją, który 
zakończył się po niesłychanie dramatycznym 
przebiegu zwycięstwem reprezentacji Itailji, w 
stosunku 2:1, dopiero po dogrywce.

Zespoły te od początku do końca gry sta­
wiały wszystko na jedną kartę i nie przelbie- 
cając w środkach, stoczyły ostrą, jjjiejscajmi

nawet, ze strony Włochów, brutualiną grę.
Początkowo lepsi okazali się Czesi, któ­

rych linje kombinacje grały dla oka bardzo 
ładnie. Włosi dopiero w okresie 20 min. przy­
chodzą do siebie, lecz pod koniec przerwy 
Czesi zmów byli lepsi. Po przerwie Włosi 
gwałtownie atakują. W konsekwencji czego 
wynoszą z boiska kierownika napadu Czechów 
Puca. Ostatni wraca po 20 min. znów na boi­
sko i strzela po iclekfifii Kombinacji z  prawe­

go skrzydła pierwszą bramkę. 40 min. po 
przerwie Włosi wyrównują z strzału Orsiego.

Entuzjazm tłu/mów nie ustawał prawie do 
końca gry. Ze względu n,a wynik remisowy, 
zarządzono dogrywkę. Już w pierwszych mi­
nutach Włosi wykorzystują małe zamieszanie 
pod bramką Czechów i skośny strzał Shiave- 
go przynosi Włochom zwycięską bramkę.

Mussolini po zawodach wręczył finalistom 
pamiątkowe ięfeuy.
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iflu w a ń sM  CMwmŁ M utm ) zn>tycięz&€Ę -  Cffinunaie z a in te re so w a n ie  srijś c iś ie m
Idąc na rów ni z  p ięknym  rozwojem  

sportu lekkoatletycznego na Śląsku, któ­
rego najw iększem  św iętem  jest doroczny 
w iosenny bieg na przełaj „Polonji", redak­
cja sportow a „Siedmiu G roszy '1 zainicjo­
w ała  w czoraj sw oją pierw szą, zakrojoną 
n a  szeroką skalę im prezę sportow ą, — 
bieg kolarski na  dystansie 85 km., k tó ry  
Prow adził przez najbardziej zaludnione 
c ia s te c z k a  i w ioski północnej części W o­
jew ództw a Śląskiego.

Im preza nasza w y w o ła ła  zrozum iałe 
zainteresow anie i mimo krótkiego czasu, 
jaki pozostał do jej przygotow ania, speł­
niła w  100 procentach sw oje zadanie i to  
pod każdym  względem . Na trasie  w yścigu 
tysiące w idzów  śledziło z  zapartym  odde­
chem jego przebieg, a tłum y ciekaw ych 
nieraz entuzjastycznie w ita ły  przejeżdża­
jących kolarzy. N iewątpliwie w yścig  nasz 
spełnił zarów no swoją rolę propagandow ą, 
o raz  ze w zględu na różnorodność tra sy  
by ł doskonałą próbą sił naszych kolarzy.

Kto ty lko  w  śląskim  sporcie m a coś do 
pow iedzenia, stanął na nasz apel. Ujawnio­
n y  został ch a rak te ry s ty czn y  fakt, że po­
siadam y dziś na Śląsku pokaźną liczbę 
zaaw ansow anych kolarzy  n iestow arzyszo­
nych. Na tym  odcinku będzie m ożna je­
szcze w iele zdziałać, w ziąw szy  sobie za 
p rzyk ład  w czora jszy  w yścig .

Nie pragniem y bynajm niej przesadzać, 
lecz, kierując się ośw iadczeniam i tak  za­
w odników , jak i osób odpow iedzialnych za 
jego przeprow adzenie, stw ierdzam y, że 
I w yścig  kolarski „Siedmiu G roszy" b y ł 
jednym  z najpiękniejszych i najlepiej zor­
ganizow anych.

W ielką zasługę w  udaniu się naszej 
w czorajszej im prezy m ają nasze organy 
bezpieczeństw a. Bez najmniejszej prze­
szkody w  ruchu ulicznym odbyw ał się w y­
ścig. W szędzie doskonale funkcjonow ały 
posterunki na  trasie.

Niemniej bez. zarzu tu  w yw iązała  się
sw ego trudnego zadania komisja sę­

dziow ska, z  sędzią głów nym  red. Chocz- 
nerem  oraz pp. Nowiaszakiem , Kowolikiem. 
Trom pkem , S ło tą  I Ziembą na czele. W szy ­
scy  pracow ali ofiarnie i z naszej ■ strony  
sk ładam y im serdeczne podziękowanie.

O ile idzie o stronę sportow ą naszego 
w yścigu, to  przyniósł on szereg  wielkich 
niespodzianek. Faw oryzow ani kolarze 
w arszaw scy , jak Kiołbasa i C yran, mimo 
telegraficznego zgłoszenia i opłacenia s ta r­
tow ego — nie stanęli n iestety  na starcie. 
Ulękli się w idać pogody, k tó ra  jednak do­
pisała. D latego też ca łe  zainteresow anie 
sk ierow ane b y ło  na ciekaw ą w alkę, jaką 
w ypow iedziała koalicja czołow ych kolarzy  
śląskich dotychczasow em u m istrzow i Ślą­
ska, Ligoniowi. Tem u ostatniem u nie dane 
było  ty m  razem  w pisać się na p ierw szej 
karcie  historii w yścigu „Siedmiu Groszy", 
gdyż w skutek  defektu, ty lko  dzięki nie­
zm ordow anej energii, zajął 9 miejsce. W y­
gra ł w yścig  zasłużenie R urański ze Sta­
dionu król, huckiego, a o zw ycięstw o to ­
czy ł napraw dę d ram atyczny  bój, bowiem 
różnica pom iędzy zw ycięzcą, a 6-tym  ko­
larzem  w ynosiła  zaledw ie pół długości 
koła na mecie. Tuż za nim p rzyby ł m łody 
zaw odnik Rosik z Policyjnego K. S-, za­
pow iadający  się na w ielkiego kolarza. 
B ardzo  pow ażną rolę odegrali w  w yścigu 
rów nież dwaj ikolarze „G arbarni" krakow ­
skiej, D uda i Jakubiec. O statni zajął za­
szczytne 3 miejsce. Na 4 miejscu uplaso­
w ał się nadspodziew anie Dłudzik z Poli­
cyjnego K. S. D łudzik w ykazał, że już 
znajduje się w  bardzo  dobrej form ie; w  
razie podciągnięcia się  jeszcze, będzie nie- 
■Wątpliwie pow ażnym  naszym  reprezentan­
tem  na w yścigu o  m istrzostw o Polski. Naj­
lepszy  kolarz Zagłębia D ąbrow skiego 
T rzankow ski z C. K. S. Czeladź, w ypadł 
bardzo  dodatnio na tle ko larzy  śląskich 
i zdaje się, że jeszcze w iele u słyszym y o 
nim, może naw et i w  ty m  sezonie. R urań­
ski w ykazał, że by ł on nietylko najszyb­
szym  kolarzem  na mecie w  Katowicach) 
ale i na półm etku w Tarnow skich G órach, 
gdzie w y g ra ł w  poryw ającym  finiszu.

N ajw iększą niespodzianką w yścigu b y ­
ła  doskonała po staw a ko larzy  niestow a­
rzyszonych. Mieli oni ten plus nad kola­
rzam i licencjonowanym i, że jechali z ser­
cem , a obaj zw ycięzcy, Szw arcer i Kost­
ka, należą już dziś do dobrej średniej na­
szej klasy. N iestow arzySzeni kolarze w y ­
ruszyli ze startu  o 20 minut wcześniej, a 
stracili do g rupy  asów  tylko 10 min. Na 
tak wielkim dystansie różnica ta św iad­
czy  najw ym ow niej, jak dzielnie się oni spi­
sali.

R ew elacyjny s ta r t 63-letniego kola­
rz a  D r z y m a ł y  z K atow ic nie po­

winien rów nież przejść bez echa. 
Nre przeląkł się p. D rzym ała tak w ielkie­
go trudu, jakiego w ym aga pokonanie 85 
km., naw et w  czasie 3 godz. P rze jechał on 
ca łą  tra sę  i w yścig ; skończył w  bardzo 
dobrej kondycji. Całość naszej im prezy 
w ypadła  b. dobrze. Nie by ło  żadnych nie­
dociągnięć, tak  pod w zględem  organiza­
cyjnym  jak i sportow ym . Zbiórka w szyst­
kich kolarzy  oraz komisji sportow ej od­
by ła  się w czesnym  rankiem  w  gmachu 
w ydaw nictw a „Polonji". Efektow ne i b ar­
w ne koszulki ko larzy  w y w o ła ły  podnie­
cony  nastrój w  grupach „kibiców", k tó rzy  
gdzie ty lko mogą podpatrują ostatnie przy­
gotow ania do w yścigu. Punktualnie o godz, 
>3 kolarze przejechali w  zw arty m  szyku 
rynek  katow icki, udając sie na  s ta rt na 
szosę do Giszowca. Na honorow ego s t a r  
te ra  uproszono p- red. Sm ótryckiego. Na” 
sam przód w yruszają  ze startu  kolarze nie- 
stow arzyszeni, 20 minut później zaś sto­
w arzyszeni, w śród  których znajdują się 
faw oryci w yścigu. P ie rw sza  grupa odra­
ził po starcie bierze zabójcze tem po i mi­
mo licznych, a trudnych  do pokonania za­
krętów , tem po bynajm niej nie spada., W  
„czołów ce" znajduje się aż pod T arnow ­
skie G óry  około 18 kolarzy , a dopiero du­
że w zniesienia koło R adzionkow a, rozbi­
jają „czołów kę'1 na kilka grup. W  drodze 
pow rotnej do Brzezin p ierw szy  w pada 
Szw arcer, a tuż za nim Kostka. „Czołów ­
ka" stow arzyszonych, k tó ra  m ogła już

nadrobić stracony  teren, pozostała  o  w ie­
le jeszcze w  tyle, g dyż  tem po jej nie b y ­
ło tak szybkie, jak u niestow arzyszonych. 
W  grupie II stoczy ła  się niesłychanie za­
cięta w alka. Szczęśliw ym  zbiegiem oko­
liczności w ydostaje się z niebezpiecznego 
„karam bularzu" Rurański, a Ligoń, w skutek 
naw alenia „kichy" traci drogocenny czas. 
Był to  odpowiedni mom ent do generalnej 
ucieczki czołów ki, k tó ra  licząc 6 kolarzy, 
mija Król. Hutę, gdzie oczekiw ały  ją tłu­
m y zw olenników  Rurańskiego.

C zołów ka grupy niestow arzyszonych 
znajdow ała się już pod K atowicam i i w  
ostrem  tempie zbliżała się do m ety, Zm a­
lała ona przed K ról.'H utą tylko do 2 ko­
larzy  (przyszłych  zw ycięzców ), a reszta, 
koło 7 kolarzy, pozostała o 500 m tr. w  
tyle.

W  w ylotu ulicy Zamkowej tłum y za­
legły chodniki po obu stronach ulicy i 
w śród  olbrzym iego napięcia oczek iw ały  
na p ierw sze wieści z trasy . Pech  Ligonia 
przyjęto z żalem, natom iast cieszono się. 
że w  grupie czołow ej znajduje się aż 6 
kolarzy. P ie rw sza  w pada na m etę czo­
łów ka ko larzy  n iestow arzyszonych , w i­
tana serdecznie p rzez setki w idzów . Do­
piero w  10 minut później u w ylotu ulicy 
M ickiewicza ukazuje się czołów ka 
„asów ". Do ostatnich cen tym etrów  
przed m etą toczy  się zacięty  bój. Jeden 
radosny  okrzyk  tłum u i w  lot rozniosła 
się w ieść, że  w yścig: w y g ra ł R urański.

0 ® L j l  —  Ćtas& CpoisRl
Na kortach tenisowych Pogoni katowickiej 

rozpoczęty się w ub. sobotę dwudniowe walki 
naszych tenisistów z najlepszą reprezentacją 
tenisistów Śląska Opolskiego. Polacy prowa­
dzili już w pierwszym dniu 3:1. W niedzielę, 
mimo trzykrotnego przerywania zawodów, Po­
lacy nie tylko potrafili zwyciężyć, ale wynik 
poprzedni jeszcze znacznie podwyższyć, zwy­
ciężając w końcu w zaszczytnym stosunku 
9:4.

Organizacja zawodów, która leżała w rę­
kach Pogoni, w  osobach pp. pułk. Piaseckiego, 
dyr. Zawadzkiego, inż. Zachaczewskiego i Kli- 
siaka, była bez zarzutu. Publiczności w Obu 
dniach dość dużo.

Wyniki poszczególnych gier są następują­
ce: Pojedyncze panów (Niemcy na pierw-

szem miejscu): Eichner — Bratek 2:6, 6:4,
6:2. Bratek przegrał do najlepszego zawod­
nika gości, przyczem spotkanie to było trzy­
krotnie przerywane z powodu ulewy. Szmidt 
— Grzesiok 6:2, 3:6, 6:2. Wieczorek — Becker 
2:6, 2:6. Schmura — Steiner 3:6, 3:6. Ron- 
ge — Stadler 6:3, 7:5. Bartonek — Foerster 
3:6, 0:6. Gra podwójna panów: Eichner,
Neumann — Bratek, Foerster 2:6, 3:6. Szmidt, 
Bartonek — Becker, Grzesik 2:6, 3:6. Wieczo­
rek, Ronge — Steiner, Stadler 6:2, 3:6, 2:6. 
Pojedyncze pań: Pająkówna — Volkmerówna 
1:6, 2:6. Mueller ■— Gajdzianka 4:6, 7:5, 5:7. 
Mieszane: Mueller, Eichner — VoIkmerówna, 
Bratek 3:6, 3:6. Pająk, Szmidt — Gajdzianka, 
Becker 6:4, 6:2.

fotele Wychowania Fizycznego młodzieży
szkól średnich Wol. ii. w Katowicach

W święcie sportowem i zawodach, obejmu­
jących gry sportowe, pokazy i trójbój lekko­
atletyczny, wzięły udział wszystkie Zakłady 
Średnie Województwa ŚI. Uroczystość rozpo­
częto defiladą, po której nastąpiło podniesie- • 
nie sztandaru, przy dźwiękach hymnu naro­
dowego, odegranego przez reprezentacyjną or­
kiestrę Policji Woje w. Śl. — Defiladę przyj­
mowali: wizytator Sołtys w  imieniu naczelnika 
Wydziału Oświecenia PulMicznego, kuratora 
dra T. Kopczyńskiego, wiceprezydent miasta 
Stanisław Skudlarz ora® pp. wizytatorzy: 
Pszczółka, Musioł, dyr. Wojciechowska, dyr. 
Zbrojowa, dyr. dr. Francie, dyr. dr. Steuer i 
ainsp. P. W. mir. Hild.

Zawody odbywały się pod kierownictwem 
Instr. Okr. Szkół Kisielińskiego i pp. prof. Girc- 
wy, Dąbrowskiego i Nieszyna, oraz profeso­
rów wychowania fizycznego szkół średnich.

Wyniki za wodów i Trójbój męski; l) pań­

stwowe Gimn. Pszczyna punkt. 1373, 2) Ślą­
skie Techn. Zakł. Naukowe Katowice punkt. 
1350, 3) Gimm. Klasyczne Król. Huta pkt. 1347. 
Trójbój dziewcząt: 1) Państw. Sem. Nowa
WJ©ś pkt. 1216,20, 2) Szkota Zawodowa Tow. 
Polek Katowice pkt. 1206,55, 3) Semin. Cie­
szyn. Gry chłopców: koszykówka — 1) Gimn. 
Klas. Król. Huta, 2) śl. Techn. Zakł, Nauk. Ka­
towice, 3) Gimn. Tarnowskie Góry. Siatków­
ka-— 1) Śl. Techn. Z. N. Katowice, 2) Semi­
narium Tarnowskie Góry, 3) Gimn. Klas. Król. 
Hut a. Gry dziewcząt — jordanika: 1) Giimn.
Siemianowice, 2) Gimn. Mysłowice. 3) Gimn. 
Tarnowskie Góry. Siatkówka — i) Gimn. Tar­
nowskie Góry, 2) Gimn. Mysłowice, 3) Gimn. 
Pszczyna.

Oprócz zawodów odbywały się pokazy lek­
cji gimnastyki masowej, hufców P. W., szy­
bowcowe i harcerskie, które wywarły nie­
zwykle dodatnie wrażenie.

Policyjny K. i. Katowice 
bije K. s. „ su m " Rola

I O  :  6
9 czerwca br. odbyły się zawody bokser­

skie pomiędzy drużynami Policyjnego K. S, 
Katowice i K. S. „Slavia“ Ruda w Bogucicach 
w sali p. Kozy. Wynik walk przedstawiał się 
następująco:

I. przed walka: waga papierowa: Różański
— Kajzerek, obóje P. K. S. — walka nieroz­
strzygnięta. I], przedwalka: waga lekka: Ne- 
bel — Leszczyna z p. K. S. — wygrywa Ne- 
bel na punkty.

Waga musza: Pawlicą P. K. S. — Suś
K. S. Slavia, wygrywa walkowerem Pawlica, 
zaś w spotkaniu towarzyskiem wygrywa Pa­
wlica na punkty. Waga kogucia: Nowakow­
ski — Paterok, wygrywa Nowakowski P. K. S. 
przez techniczne k. o. Waga piórkowa: Ci­
chy — Białas, walka nierozstrzygnięta. Waga 
lekka: Matuszczyk — Adamiec, wygrywa ńa 
punkty Matuszczyk P. K. S. Waga półśrednia: 
Gburski — Fiaszyński, wygrywa ną punkty 
Flaszyński K. S. Siavia. Waga średnia: Ma­
kosz — Skaiec, Makosz Pol. K. S. nokautuje 
w pierwszem starciu Skalca z K. S, Slavia. W 
czasie wyliczania Skalca przez sędziego ringo­
wego, ten zbiegł z ringu, poczem kierownik 
drużyny p. Staroszczyk złożył protest za rze­
kome nieprzepisowe uderzynie Skalca przez

Makosza w szyję. Obecny na miejscu lekarz 
p. dr. Kalinowski stwierdził, że uderzenie nie 
było „fOul“, lecz w szyję, wobec czego został 
Makosz niesłusznie zdyskwalifikowany. Waga 
półciężka: Urgacz — Cebula, wygrywa na
punkty Urgacz P. K. S. i Wrazidło — Jasiu- 
lek !, walka nierozstrzygnięta.

W ringu sędziował p. Karaś. Publiczności 
około 250 osób. Na marginesie powyższego 
spotkania należy napiętnować niesportowe za­
chowanie się członka K. S. Slavji p. St., który 
dzięki tylko energicznej postawie kierownictwa 
Policyjnego K. S. nie doprowadził do przerwa­
nia zawodów.

1 życia szermierzy Kolejowego 
p. w. śiostta

W dniu 6 bm. odbyto się uroczyste zebra­
nie I. Sekcji Szermierczej KPW. Śląsk na 
dworcu osobowym w Katowicach. Zebraniu 
przewodniczył p. Dzierżawski, który też w 
czasie zebrania wręczył pp. Zombkowi, Rem- 
baiskiemu Szubie i Kamińskiemu z racji pierw­
szego występu na planszy, pamiątkowe żeto­
ny:

Z ważniejszych uchwał, powziętych na ze­
braniu przytoczyć należy powziętą uchwałę 
przystąpienia do Polskiego Związku Szermier­
czego, ora®, kontynuowani©; treningów przez 
całe lało. na wolnem powietrzu,

Chwilę później R urański idzie w  kierunku 
m ety, gdzie z  rąk  red. Sm otryckiego o- 
trzym uje w spaniały  bukiet kw iatów . W  
niespełna pół godziny nadjeżdża już sa ­
mochód, w iozący  „m aruderów ". Dzięki 
uprzejm ości p rezyden ta  m iasta Katowic 
df. K ocura, w szy scy  kolarze udali się do 
łaźni miejskiej, gdzie czekała na nich za" 
służoaa kąpiel.

Rozdaniem  nagród, przem ów ieniem  ze  
strony komisji sędziow sk iej _—  P. red. 
C hocznera, w  jmieniu redakcji „Siedmiu 
G roszy" —  p. red. St. T abaczyńskiego, 
prezesa Sl. Zw. T ow . Kolarskich P. Skiby  
i red. Karasia, k tóry  podziękow ał w  im ie­
niu redakcji sportow ej zaw odnikom  i ko­
misji sędziow skiej za poniesione trudy  
ok oło  urządzenia udanego w yścigu , z a ­
kończono w  m iłym  nastroju ogólną część  
im prezy.

Komisja sędziow ska p rzy zn a ła  n a s tę ­
pujące nagrody : Zw ycięzcą biegu został 
R urański (Stadjon Król. Huta) w  czasie 
2:31,18 minut. Nagroda przechodnia re ­
dakcji „Siedmiu G roszy", nagroda M ar­
szałka Sejmu Śląskiego, p. mec. K onstan­
tego  W olnego, row er w yścigow y, ofiaro­
w any  dla najlepszego Ślązaka, 2) Rosik 
(Policyjny KS. K atow ice). N agroda Auto­
mobil -K lubu — ap ara t fotograficzny, 3) 
Jakubiec („G arbarnia" K raków ) nagroda 
firm y „C entrosport" m arm urow y garn i­
tu r na biurko, 4)Dłudzik (Policyjny KS.) 
nagroda firm y „Ebeco" w  Katowicach — 
gram ofon. 5) T rzankow ski (CKS. C ze­
ladź) nagroda honorow a konsula królew - 
stw a w ęgierskiego, p. Beszczyńskiego — 
efektow na p ły ta  m arm urow a z w injetką 
kolarza, 6) S aternus (Rekord Janów ) n a ­
groda dyr. p. L. S taniew skiej — a r ty s ty ­
czna' sta tua  Z bronzu na podstaw ce m ar­
m urow ej. W szy scy  6-ciu mieli identyczny 
czas z zw ycięzcą. 7) Duda (Kraków) na­
groda firm y „A tlanta" w  Knurowie — ra ­
ma row erow a, 8) M aj (N owy Byton),
9) Ligoń (Katowice), 10) Kloc (Policyjny 
KS. Katowice) nagrody  firm y „K appelner 
i B ra t"  w  Katowicach.

W yścig  dla n iestow arzyszonych na 
tej sam ej trasie  w y g ra ł S zw arcer z 
Chw aIow ie w  czasie 2 :41,30 min. O trzy ­
m ał on nagrodę honorow a prezydenta  m. 
Katowic p . dr. K ocura, 2) K ostka (Kato­
wice) nagroda honorow a red. Chocznera 
w ia tró w k a  kolarska. C zas 2:41,32 min., 
3) W iderka (Żory) 2:42,35 min., 4) Goda- 
w a (Kochlowioe) 2:42.36. 5) K otyrka (Ma­
ła D ąbrów ka), 6) Król (M ała D ąbrów ka), 
7) O lszów ka (C zerw ionka), 8) G rygula 
(Siem ianowice), 9) Danek (W ełnow iec),
10) Pam puch (M ała D ąbrów ka). 11) Kortz 
(Siem ianowice), 12) W oźniak (Niwka), 
13) G acek (Janów ), 14) P ilo t (Ligota). 
15) Skistygac (Jaśkow ice). 16) M jgdoł 
(Janów ), 17) S taniczek (Katowice III), 
18) D rzym ała (Katowice III). O statni li­
czy ł 63 la ta . r - ̂  ■ ■■ d

z działalności siasfelego 
zwfąz&n Holarshfego

Po wczorajszym w yścigu . „Siedmiu Gro­
szy", już następnej niedzieli, dnia 17 b. m. 
odbędzie się wyścig 100 km. w  Nowym 
Bytomiu, — sędzia p. Nowiaszak. W dniu 24 
bm., w myśl polecenia PZTK. w  Warszawie, 
odbędzie się mistrzostwo Województwa Ślą­
skiego. Start i meta w Świętochłowicach. Tra­
sa urozmaicona prowadzić będzie przez Zgo­
dę — Kochio wice —  Panewnik) — Mikołów 
— Pszczyna — Goczałkowice — Dziedzice i z 
powrotem.

Mistrzostwo Polski na szosie odbędzie się 
15 lipca br. na trasie 150 km. ze startem i me­
tą w Katowicach. Ze względu na to. iż wyścig 
ten będzie ostatnim kryterium przed desygno­
waniem elity szosowców na wyścig Berlin — 
Warszawa, przeto Zarząd Sl. Zw. Kol. wybrał 
trasę, która w przybliżeniu odpowiada trasie 
I-go etapu Berlin — Poznań, na którym to od­
cinku najlepszym z całej trasy zamierzają 
Niemcy zarobić jaknajwięcej czasu. Trasa mi­
strzostwa Polski jest oryginalnie pomyślana i 
technicznie dość ciężka do organizowania. 
Prowadzi bowiem przez Mikołów — Garda- 
wice na prostej 25 km, skąd na rozwidleniu 
szosy następują na gładkim asfalcie 2 okrąże­
nia po 50 km. i z powrotem prosta 25 klin. do 
Katowic,

Wpisy dla niestowarzyszonych o nagrody 
przyjmuje „Centrosport".

Na zebraniu Śl. O. Z. K- dokooptowano do 
zarządu p. Eberta z AKS. Świętochłowice oraz 
przyjęto następujących nowych członków: Ko­
lej. PW. Katowice, Sekcję Cyklistów ,,Slavia“ 
Ruda. oraz „Naprzód" Mysłowice.

, Wniesionej przez p,. Chocznera rezygnacji 
z mandatu członka zarządu, zebrani jednogło­
śnie postanowili nie przyjąć. Postanowiono jak 
najrychlej uruchomić kursa sędziowskie, które 
prowadzić będą dyplomowani sędziowie. Nad­
zwyczajne walne zebranie związku kolarskie­
go  odbędzie się w dniu 22 lipca br,



Sport w Piotrkowie

DACHÓWKĘ „Eternit** obniżyłem. Teraz każ­
dego będzie stać pokryć. Dostarcza firma 
„Trębacz** skrytka 5 — Trzebinia. 26.36d
KUPIĘ w dobrym stanie prądnice, mocy 
2 K. W. i motor ropny mocy 3 H. P. Oferty 
z ceną do „Siedem Groszy" pod nr. 265Ld.

ZGUBIŁEM Przekaz Inwalidów Wojennych, 
wystawiony przez Starostwo do Ogólno-Miej- 
scowej Kasy Chorych. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot. Steier Józef.

Do D erby w  Epsom, rozgryw anego rok  rocznie od roku 1710, stanęło  w  wbiegła środę na starc ie  19 koni. P ie rw szą  
grodę zdotbył „W indsor Lad“ pod dżokejem  C. Sm irke (na rycinie po pragyei) ze  stajni m aharadży z  R ajpur.

Przygody bezrobotnego Froncka

Ról mą drtzewłe się uczepił, 
przybierając kuli kształt; — 
wolno cictefe pszczół bzykanie, 
miija bałaś, miła gwałt.

Wtem do głowy Broncka strzela 
myśl wspaniała, myśl Jaik cud; 
w«dzl słoik w swem marzenia, 
a  w słoiku — słodki miód...

(C ąg dalszy nastapi)

Witem, mi z tego ml z owego, 
wpadł do lasu pszczółek rój. 
Czemu boisz się tak Froncku? 
Czemu drżysz kochanku mój?~

Fromcek wyszedł ma spacerek 
i ma pieńku sobie siadł; — 
gdyby wiedział co go spotka, 
mapewmoby bardzo zbladł.

Miesięczna prenumerata „ 7  G R O S Z Y "  wynosi z ł ,  2 , 3 1  
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . a * 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

C E M N I K  
'.  O ł ł t O S Z E M  .

1 pele 35 x 67 mm. 4  15- 
Ogt. drobne 20 gr. za *łoy/c

Drukiem i nakładem Zakładów. Graficznych i .Wydawniczych „^płonią" S. A, w. Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny ł S ta  n i l ł  a w. Hf i g i j *


